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„ Gdy miał Jezus lat dwanaście, 
udali się do Jerozolimy według 
zwyczaju onego święta. A po 
upływie dni, gdy wracali, zostało 
Dziecię Jezus w Jerozolimie, 
a nie wiedzieli o tym rodzice 
Jego, I mniemając, że jest On 
w gromadzie, uszli dzień drogi 
i szukali Go między krewnymi 
i znajomymi, A nie znalazłszy, 
wrócili do Jerozolimy, szukając 
Go. I stało się, że po upływie dni 
trzech znaleźli Go w świątyni, 
siedzącego wpośród doktorów, 
słuchającego ich i zadającego im 
pytania. A zdumiewali się wszy­
scy, którzy Go słuchali, nad rozu­
mem i nad odpowiedziami Jego, 
I ujrzawszy Go, zdziwili się, 
/ rzekła doń Matka Jego: Synu, 
cóżeś to nam uczynił? Oto ojciec 

Twój i ja, bolejąc szukaliśmy 
Ciebie, I rzekł do nich: Cóż jest, 
żeście mnie szukali? Czyż nie 
wiedzieliście, że w tym, co jest 
Ojca mego, być powinienem? 
Lecz oni nie zrozumieli tych 
słów, które im mówił. I udał się 
z nimi i przyszedł do Nazaretu, 
a był im poddany. A Matka Jego 
wszystkie te słowa zachowywała 
w sercu swoim. Jezus zaś wzra­
stał w mądrości i latach, i w łasce 
u Boga i ludzi" (Łuk. II, 42-52).



W TYM TYGODNIU: •  9.1. — I Niedziela po Objawieniu Pańskim, uroczystość Świętej Rodziny (lek­
cja z Listu św. Pawła do Kolosan III, 12— 17, ewangelia według św. Łukasza II, 42— 52) •  10.1. —  
poniedziałek —  św. Agatona, biskupa i wyznawcy (f 682) •  11.1. —  wtorek — św. Hygina, biskupa 
i męczennika (t 142) •  14.1. — piątek — św. Hilarego, biskupa, wyznawcy i Ojca Kościoła (f 367) 0  
15.1. — św. Pawła, pustelnika i wyznawcy (f 341)

„Umiłowani, m iłu jem y się wzajem nie, po­
niew aż m iłość jest z  Boga, a każdy, kto  
m iłuje, narodził się z Boga i zna Boga.
K to  nie m iłuje, nie zna Boga, bo Bóg jest 
miłością. W  tym  objawia się m iłość Boga 
ku  nam, że zesłał Syna swego Jednorodzo- 
nego na świat, abyśm y życie m ieli dzięki 
Niemu. W  tym  przejaw ia się miłość, że 
m e m y um iłow aliśm y Boga, ale że On sam  
nas um iłow ał” (1 J 4,7—10).
„Jeśliby ktoś m ówił: M iłuję Boga, a brata 
swego nienawidził, jest kłamcą, albow iem  
kto nie m iłu je  brata swego, którego widzi, 
nie może m iłow ać Boga, którego nie w i­
dzi. Takie zaś m am y od Niego przykaza­
nie, aby ten, kto  m iłu je  Boga, m iłow ał też 
i brata swego" (1 J 4, 20—21).

Mówienie czy pisanie dziś o tym, że Bog 
jest Miłością, że kocha ludzi, kocha każdego 
z nas w  rów nym  stopniu i m ierze, w ydaje się 
być czymś bardzo banalnym  i archaicznym .

A jednak... A jednak  Bóg kocha nas, bo 
jest Miłością. I nie kto inny, ale w łaśnie Mi­
łość Boża dała  św iatu, dała  człowiekowi, d a­
ła  każdem u z nas — istnienie. Miłość Boża 
uczyniła nas arcydziełam i stworzenia. Miłość 
stw orzyła nas n a  obraz i podobieństw o Boga.

Bóg kocha człowieka miłością nieskończoną, 
gdyż sam  jest sam ą Miłością. I wiemy, że aż 
nazbyt często człowiek nie odpow iadał Bogu 
tak, jak  powinien. Mimo to Bóg nie przestał 
go kochać takim  jakim  on jest. Bóg nie po­
zostawił człowieka w łasnem u losowi, nie od­
wrócił się od Niego. Przeciwnie. Z miłości 
czyni wszystko, aby — jak  pisze Michael 
Quoist — „wychować człowieka do pełnego 
rozw oju”.

W tym  też celu daje  człowiekowi obietnicę, 
nadzieję odkupienia i wyzwolenia, nadzieję 
przyw rócenia m u utraconej jedności. W tym  
celu posyła proroków, a n a  końcu przem aw ia 
przez Syna swego Jednorodzonego. A wszyst­
ko dlatego, że Bóg jest miłością, kocha św iat 
i człowieka miłością pełną, miłością działa ją­
cą. „W tym  objaw ia się miłość Boga ku  nam, 
że zesłał Syna swego Jednorodzonego na 
świat, abyśm y życie m ieli dzięki N iem u”.

W ielką i niepojętą jest miłość Boga. Kto 
ją  pojm ie i kto ją  zrozumie! Zastanaw iając 
się nad praw dą, iż Bóg jest Miłością, to zna­
czy jest ofiarą siebie samego i to  ofiarą to ­
talną, możemy jedynie powtórzyć za P sal­
m istą: „Jakże w ielkie jest m iłosierdzie P ań ­
skie, a litość Jego nad tymi, którzy się do 
Niego zw racają” — bo „M iłosierny i miłości­
wy jest Pan, cierpliw y wielce i bardzo ła s­
kaw y” (Ps. 102,8).

N ajw iększym  aktem  miłości Boga było ze­
słanie na ziemię Syna Jednorodzonego, Jezu­
sa C hrystusa i dokonanie przez Niego aktu  
Odkupienia. „Tak Bóg um iłow ał świat, że 
Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy,

Bóg  

jest 

m iłością
kto w  Niego uwierzy, nie zginął, ale m iał ży­
cie wieczne. Albowiem Bóg n ie  posłał swego 
Syna na św iat po to, aby św iat potępił, ale 
po to, aby św iat został przez Niego zbawio­
ny” (J 3, 16—17).

Bóg posyła Syna, bo Miłość w  Bogu nie 
jest uczuciem, ale d z i a ł a n i e m ,  jest kon­
kretnym  darem . Dlatego Bóg daje  i ofiaro­
w uje się bezustannie. Dlatego w  osobie J e ­
zusa C hrystusa przyjm uje postać sługi. D la­
tego jest ubogi. Dlatego pozwala, aby Go po­
niew ierano i deptano. Dlatego nie ty lko bę­
dzie nauczał o miłości, ile miłość będzie czy­
nił n a  każdym  m iejscu i w  każdym  czasie; 
wtedy, gdy Go o to  proszono, a także wtedy, 
gdy w  Niego w ątpiono lub gdy Go niezauw a- 
żono. Z miłości czyni radość ludziom, uszczę­
śliw ia kaleki, przyw raca zdrowie na duszy i 
na ciele. Z miłości nie pozostawia potrzebu­
jących w  osam otnieniu, „szuka i zbaw ia to, 
co zginęło” (Łk 19,10). „Ufaj synu, ufaj córko, 
odpuszczają ci się grzechy tw oje” — to pełna 
i w łaściw a odpowiedź Tego, k tóry  jest Miłoś­
cią. I innej odpowiedzi nie mogło i nie może 
być.

Bóg jest Miłością — to znaczy: Bóg działa 
zawsze dobrze i szybko. Dlatego odpuszcza 
grzechy M agdalenie, P iotrow i i w iarołom nej 
niewieście, wrogom oblegającym  krzyż i ło­
trowi. Dlatego ustanaw ia sakram ent po jedna­
nia i miłości, aby pozostać na zawsze wśród 
nas.

Bóg jest Miłością — to znaczy: w ydaje sie­
bie całkowicie na śm ierć za każdego człowie­
ka, za k a ż d e g o  i w  rów nej mierze. Dla 
Jezusa C hrystusa um ierającego na krzyżu nie 
było i nie m a nikogo, kto stałby dalej niż 
wszyscy pozostali. Dla Niego każdy sta ł n a j­
bliżej, każdego utożsam iając z sam ym  sobą, 
bo każdy człowiek jest Jego bratem , Jego ob­
razem  i podobieństwem.

Bóg jest Miłością — to znaczy: Bóg kocha 
nas i dom aga się, aby człowiek kochał m i­
łością nadprzyrodzoną, miłością działającą 
na drugiego człowieka bez w yjątku. „To jest 
moje przykazanie, abyście się w zajem nie m i­

łowali, tak  jak  ja  w as umiłowałem... Wy jes­
teście przyjaciółm i moimi, jeżeli czynicie to, 
co w am  przykazuję” (J 15, 12—14). I nie cho­
dzi tu  o słowa, banały, dek laracje czy zapew ­
nienia. Nie chodzi też o sym patie i uczucia. 
C h o d z i  o d z i a ł a n i e .  M amy działać, 
m am y miłować, bo „Bóg sam  pierw szy nas 
um iłow ał” (1 J  4, 19). Bóg pierwszy kocha 
nas „nie dlatego, bo jesteśm y czegoś warci, 
lecz jesteśm y czegoś warci, ponieważ Bog 
nas kocha” (Robert Coffy, Dieu des Athees).
I człowiek też jest tyle w art, ile zdolny jest 
do m iłow ania i n a  ile m iłowany jest przez 
drugiego.

Nie jest to  p raw da czy teoria, k tórą można 
spokojnie włożyć między okładki katechizm o­
we. P raw da ta  m a nabrać rum ieńców  życia. 
Albo wierzym y bowiem, albo nie! Jeżeli jes­
tem  chrześcijaninem , to m am  być rzeczy­
wistym  chrześcijaninem , tzn. takim, który do­
świadcza praw dy miłości Boga i człowieka w 
rzeczywistości życia. Takim, k tóry  kocha Bo­
ga przez „zachowywanie Jego przykazań”, 
który wciela je  w  życie niezależnie od tego, 
ile według naszej oceny ten „drugi” jest w art. 
Miłować — to działać; to nie tylko brać, ale 
przede wszystkim  dawać. I całe nasze życie 
m a być daw aniem  miłości, bo wszystko spro­
w adza się do miłości. W oparciu  o naszą m i­
łość będziemy kiedyś sądzeni. Nasza konfron­
tac ja  z Bogiem przebiegać będzie n a  linii rze­
czywistej p rak tyk i miłości, m iłości realnej 
i czynnej.

Nasza miłość będzie też m iarą, k tóra w ska­
że czy poznaliśm y Boga i czy Go kochaliśmy. 
„Jeśliby k to  m ówił: M iłuję Boga, a  b rata 
swego nienawidziłby, jest kłamcą, albowiem 
kto nie m iłuje b ra ta  swego, którego widzi, 
n ie  może miłować Boga, którego nie w idzi” 
(1 J  4, 20). Miłość bliźniego stoi w  ścisłym 
i bezpośrednim  zw iązku z miłością Bożą, z 
niej się rodzi, na niej się opiera i z n ią  się 
rozwija. I jeżeli ktoś nie m a miłości bliźnie­
go, nie m a w  n im  i miłości Boga, a  jeśli brak 
mu miłości Boga, b rak  m u także i nadprzy­
rodzonej miłości bliźniego. Nie m a bowiem 
dwóch cnót miłości, ale jedna cnota: miłość 
Boga i bliźniego w  Bogu.

To nie jest tylko teoria. Miłości nie można 
sprowadzać do czystego teoretyzowania. Mi­
łość teoretyczna bowiem  nie istnieje. I nie 
m ożna też być ty lko teoretycznie chrześcija­
ninem. Bo ta k  jak  n ie m a form y rzeźby bez 
m aterii, tak  też nie m a chrześcijanina bez m i­
łości bliźniego. Bóg, k tóry  n ie byłby Miłością, 
nie byłby również Bogiem. Chrześcijanin, 
k tóry  nie dostrzega tej p raw dy i jej nie re a ­
lizuje, nie jest też chrześcijaninem , nie ma 
w nim  w iary  w  Boga.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

2



Tydzień Modlitwy o Jedność Chrześcijan
(18 — 2 5  stycznia)

Trwajmy wspólnie w nadziei
„Usprawiedliw ieni tedy z w iary, pokój m am y z Bogiem 

przez Pana naszego, Jezusa Chrystusa, dzięki którem u też 
m am y dostęp przez w iarę do tej łaski, w której stoimy, i 
chlubimy się nadzieją chwały Bożej. A nie tylko o to, lecz 
chlubimy się też z ucisków, wiedząc, że ucisk wywołuje cier­
pliwość, a cierpliwość doświadczenie, doświadczenie zaś na­
dzieję; a nadzieja nie zawodzi, bo miłość Boża rozlana jest 
w sercach naszych przez Ducha Świętego, k tóry nam jest 
dany” (Rzym. 5,1—5).

Teksty biblijne na poszczególne dnie 
Tygodnia Modlitwy

18 stycznia — wtorek

W obecności wszystkich braci i sióstr sławimy pokój, k tó­
rym  obdarzył nas Ojciec, zapewniając Go, że dołożymy sta­
rań o przezwyciężenie podziałów w  naszych Kościołach. 
(Łuk. 10,1— 9; Rzym. 5,1— 11; Sof. 3,9— 18).

19 stycznia — środa

Obwieszczamy bliskie objawienie się Chwały Boga, mimo  
naszej bezczynności i zbytniego zaabsorbowania doczesnymi 
osiągnięciami (Jan 12,23—32; Kol. 1,25—29; Ezech. 43,1—9).

20 stycznia — czwartek

Zwiastujemy, że wierząc w  Jezusa Chrystusa, idziemy do Oj­
ca, ale jednocześnie jesteśmy świadomi niechęci wobec zmian 
i to paraliżuje nasze działanie (Jan 14,1—14; Efez. 4,1—16; 
Izaj. 61).

21 stycznia — piątek

Nasza wspólnota żyje w  radości, gdyż otrzymaliśmy Ducha 
jedności, k tóry pomoże przezwyciężyć wszelkie rozbieżności 
(Mat. 26,47—56; Dz. Ap. 2,32—39; Ozeasz 14,2—9).

22 stycznia — sobota

Cierpienie nas nie załamuje, usiłujemy zachować miłość, gdy 
walczym y przeciw wszelkim  formom niesprawiedliwości, 
przemocy i ucisku (Mar. 1,29—39; 2 Kor. 4,7— 18; Jer. 20, 
7— 13).

23 stycznia — niedziela

Nie tracimy nigdy nadziei ani cierpliwości w  przypadku nie­

powodzeń i staramy się zawsze o wspólnotę wszystkich istot 
ludzkich (Mat. 5,38—48; Hebr. 6,9—20; Job. 19,23—29).

24 stycznia — poniedziałek

Błagamy Ojca, którego wolą jest pojednanie, by wszelka  
nienawiść i tyrania zniknęły ze świata (Łuk. 9,51—56; Efez. 
l,12b—22; Izaj. 65,17— 25).

25 stycznia — wtorek
M . • • • • t «

Wielbimy Boga, k tóry nas powołuje i obdarza błogosławień­
stw am i bez miary, by Jego Królestwo spełniło się rychło. 
(Mar. 4,26— 32; 2 Kor. 5,18— 6; Ps. 146).

Porządek nabożeństw w Warszawie
18 stycznia (wtorek)

Kościół Polskokatolicki — ul. Szwoleżerów róg Czerniakow­
skiej.

19 stycznia (środa)

Kościół Baptystów — ul. Waliców 25

20 stycznia (czwartek)

Kościoł M ariawitów — ul. Wolska 186
tr*

21 stycznia (piątek)

Kościół M etodystów — ul. Mokotowska 12

22 stycznia (sobota)
* '  I A *  •

Kościół Praw osław ny — Al. Świerczewskiego 52

23 stycznia (niedziela)

Zjednoczony Kościół Ewangeliczny — ul. Zagórna 10

24 stycznia (poniedziałek)

Kościół Ewangelicko-Augsburski — PI. Małachowskiego

25 stycznia (wtorek)

Kościół Ewangelicko-Reformowany — Al. Świerczewskie­
go 74

Początek wszystkich nabożeństw o godz. 18.00.
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15-lecie
m

parafii 
w Dusznikach 
Zdroju

W dniu 24 października ubieg­
łego roku polskokatolicka para­
fia pw. Matki Boskiej Różańco­
wej w Dusznikach obchodziła 15- 
lecie swego zorganizowania. W 
tym dniu do parafii przybył wi­
kariusz generalny diecezji wroc­
ławskiej ks. Antoni Pietrzyk 
oraz kapłani i w ierni z innych 
parafii. Gościliśmy u siebie w 
tym dniu współwyznawców z 
Wrocławia, Polanicy Zdroju, 
Kłodzka, Bystrzycy Kłodzkiej, 
Ząbkowic Śląskich i innych miej­
scowości. Ks. Antoni Pietrzyk w 
asyście księży F. Krzymieńskiego 
i J. Jankowskiego — odprawił 
uroczystą sumę i wygłosił oko­
licznościowe kazanie. Modliliśmy 
się gorąco o błogosławieństwo 
Boże i mamy silną nadzieję, że 
przy Bożej pomocy i przy zaanga­
żowanej postawie wiernych pa­
rafia dusznicka nadal pomyślnie 
się będzie rozwijać i spełniać swe 
szczytne posłannictwo. Zapewnia­
my naszego duszpasterza, ks. 
Aleksandra Ziębę, o naszej goto­
wości współpracy we wszelkich 
jego duszpasterskich poczyna­
niach.

Parafianin 
z Dusznik Zdroju



50-lecie parafii w  Zamościu

N ie d a w n o  p i s a l iś m y  o u r o c z y s t o ś c ia c h  50- le c ia  z o r g a n iz o w a n ia  p o l s k o k a t o l i c k i e j  p a r a f i i  w  Z a m o ś c iu .  O to  p a m ią t k o w e  
z d ję c ie .  P r z e d  k o ś c io łe m  p a r a f ia l n y m  b p  T a d e u s z  M a je w s k i ,  k a p ł a n i  i  wierni

B
M AŁA EN CYKLO PED IA  TEO LO G IC ZN A  007,

w  X V I— X V II  w . (1970); Jan K alw in  i ka lw iw nizm  w  Polsce 
i w  Rosji (do 1917 r.). B ibliografia (1972); Konfederacja  
W arszawska 1573 na tle historii tolerancji religijnej na Za­
chodzie w  X V I i X V II w. (1973).

Bartłomiej — (Bar-TholmaL =  syn Tolmai) — to jeden z 
dw unastu przez Jezusa w ybranych -»• apostołów, zwany tsż 
N atanaelem . Głosił i organizował chrześcijaństw o głównie 
w Azji M niejszej i w  Indiach. Śm ierć m ęczeńską poniósł 
w  A rm enii; czci doznaje w całym chrześcijaństw ie, specjal­
nie 24 sierpnia.

Bartłomiej z Bolonii — (XIV w.) — dom inikanin. Je st auto­
rem  kilku prac napisanych w  j. arm eńskim . Są to m.in., 
w  tłum aczeniu polskim, następujące ty tu ły : Sum a przypad­
ków  sumienia; Małe trak ta ty  o sakramentach. P rzetłum a­
czył na j. arm eński m .in., Psałterz; -»■ św. Tomasza z 
A kwinu Sum m a contra Gentiles.

Bartłomiej z Pizy — (ur. 1347). Je st autorem  m.in. takich 
prac: Sum m a de casibus conscientiae (łac.; czyt. Sum m a de 
•kazibus konscjencje), czyli po polsku: Sum a o przypadkach 
sum ienia); De virtu tibus et vitiis  (łac.; czyt. De w irtu tibus 
et wioiis), czyli po polsku: O cnotach i wadach.

Bartłomiej z Przem yśla — (XVI w.) — był cenionym ka­
znodzieją i au torem  drukiem  w ydanych Kazań. Głosił też 
kazania w  K atedrze K rakow skiej na W awelu w  czasie na­
bożeństw, w których brgł udział ówczesny król polski.

Bartłomieja świętego noc -*• Noc św. Bartłom ieja.

Bartolicci (czyt. Bartoliczi) Juliusz — (ur. 1613, zm. 1687) — 
zakonnik cysterski, doskonały hebraista. Jest au torem  dzieła, 
pisanego po łacinie, pt. Bibliotheca magna rabbinica de 
scriptoribus et scriptis hebraicis (czyt. B iblioteka m agna de 
skrip toribus et skrip tis hebraicis), czyli po polsku: Biblio­
teka w ielka rab in istyczna pisarzy i pism  hebrajskich, cztery

tomy, p iąty  napisał jego uczeń pod tytułem : Bibliotheca la- 
tino-hebraica, sive de scriptoribus qui contra ludeos scrip- 
sere (Rzym 1694).
Bartolommeo F ra — (ur. 1472 we Florencji, zm. 1517) — 
właściwe nazwisko Baccio (czyt Baczjo) de la  Porta, to 
słynny włoski m alarz, członek zakonu Dominikańskiego, do 
którego w stąpił w  1500 r. na życzenie -*• Saw onaroli. Wśród 
najlepszych jego obrazów i fresków  o tem atyce teologicznej 
w ym ieńm y: św. M arka, Izajasza, O jca Przedwiecznego, N aj­
św iętszą P annę z Dzieciątkiem  Jezus, Sąd Ostateczny (do­
kończony przez Albertinellego), Madonnę, O statnią W ie­
czerzę.
Bartolom ici — tak  nazywano — Bazylianów', mnichów 
arm eńskich, którzy opuściwszy Egipt z powodu represji 
egipskich sułtanów  zamieszkali w  Genui przy  kościele 
N.M.P. i — św'. B artłom ieja (po łac. B artholom eus); stąd 
ich nazwa). Mieli też w łasny obrządek liturgiczny i strój 
trochę przypom inający dom inikański. Żyli według reguły -> 
św. Augustyna. P rzestali istnieć w  drugiej połowie XVII w.

Również B a r t o l o m i t a m i  nazyw a się członków zgro­
m adzenia księży świeckich (diecezjalnych, nie zakonnych), 
które zorganizował praw dopodobnie w  1640 r. salzburski k a ­
nonik B artłom iej H olzhauser (ur. 1613, zm. 1658). Ich głów­
nym celem było podniesienie poziomu k aznodziejstw a" i 
w ykształcenia duchowieństwa. Działali, m ając swoje filie, 
w  różnych państw ach. Byli również i działali od 1683 r. w 
kilku m iastach Polski. Tu zw ano ich po prostu B artoszka­
mi, a ponieważ prow adzili wspólne życie — po łacinie zw a­
ne v ita  com munis — zw ano ich też kom unistam i. Zgrom a­
dzenie przestało istnieć pod koniec X V III w.

B arto lt Jakub  — (ur. 1670, zm. 1753) — polski jezuita, autor 
kilku dosyć w  swoim czasie cenionych książek z zakresu 
teologii m oralnej. M.in. napisał po polsku, inne pisał po 
łacinie, książkę pt. O przypadkach sumienia, dla u ży tku  
spow iedników  i penitentów .
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Biskup prof. dr Urs Kury odszedł do wieczności
Z w ielkim  żalem dowiedział się Kościół Polskokatolicki w  Polsce, 

że w dniu 3 listopada br. w  Basel zm arł nagle em erytow any Biskup 
Chrześcijańskokatolickiego Kościoła Szw ajcarii — Biskup prof. dr 
U rs Kury.

Uroczystości żałobne odbyły się w  dniu  8 listopada br. w  kościele 
parafialnym  pw. św. Elżbiety w  Basel. K atafalk  z tru m n ą zmarłego 
B iskupa otoczyli: arcybiskup U trechtu  M arinus Kok, starokatoliccy 
biskupi Unii U trechckiej z Holandii, Szwajcarii, Austrii. Licznie przy­
byli metropolici i biskupi Kościoła Prawosław nego, księża i liczne 
delegacje chrześcijańskokatolickich parafii szwajcarskich.

O tym, że niespodziewana śm ierć była zaskoczeniem, w ynika z tego, 
że śp. Biskup U rs K ury pozostawił przygotow ane na niedzielę 7 listo­
pada br. kazanie. Zarów no to  osta tn ie kazanie, jak  wszystkie inne n ie ­
zliczone kazania cechow ała gruntow na znajomość tekstu biblijnego. 
W szystkie w ystąpienia były św iadectwem  troski duszpasterskiej, ro ­
zum ienia sytuacji i świadomości w ielkiej odpowiedzialności sługi Sło­
w a Bożego.

Śp. Biskup Urs Kiiry urodził się dnia 6 m aja  1901 r. w  Lucernie. 
Ojciec Zmarłego, ks. Adolf Kiiry, był proboszczem chrześcijańskoka- 
tolickiej parafii w  Basel, gdzie Urs K iiry przeżył piękne lata swej 
młodości. Teologię studiow ał n a  fakultecie chrześcijańskokatolickim  
uniw ersy te tu  w  Bernie, gdzie wówczas jednym  z docentów był ów ­
czesny biskup dr Edw ard Herzog. Decydujące im pulsy dla całego 
późniejszego rozwoju teologicznego otrzym ał od prof. dr. Arnolda 
Gilga.

Dnia 12 października 1924 roku, razem  ze swoim długoletnim  przy­
jacielem  Em ilem  Ru.thy, otrzym ał święcenia kapłańskie z rąk  biskupa 
E dw arda Herzoga. Jako  w ikariusz dalej studiow ał na fakultecie filo- 
zoficzno-historycznym  uniw ersytetu w  Basel u -profesorów: H aeberlina 
i B artha. Dyplom doktora filozofii otrzym ał w  1929 r.

Od 1928 do 1930 roku pracow ał jako ksiądz pomocniczy w  parafii 
chrześcijańskokatolickiej w  Genewie. Od 1930 r. do 1938 r. działał 
jako proboszcz parafii pw. św. Elżbiety w  Zurichu. K onfrontacja 
z problem em  społecznym ówczesnego kryzysu gospodarczego, z jego 
następstw am i w  parafii składającej się przew ażnie z robotników , w y ­
w arła  na m łodym  teologu bardzo korzystny w pływ  na późniejszą 
jego pracę jako przyszłego docenta etyki chrześcijańskiej. Poza tym 
filozofia prof. G risebacha w yw arła głęboki w pływ  na młodego m yśli­
ciela i otw orzyła przed nim  nowe horyzonty.

W roku 1938 śp. Biskup objął parafię  w  Olten, m iejscu urodzenia 
swojej m atki, gdzie działał w  okresie młodzieńczego zapału. Już po

trzech latach został powołany na stanow isko profesora nadzw yczaj­
nego „Teologii System atycznej” un iw ersy te tu  w  Bernie. Mimo że te 
dw a stanow iska n iejednokrotnie były bardzo uciążliwe, to  jednak 
przyznaw ał z w ielką radością, że łaskaw y los pozwala Mu łączyć 
p rak tykę z teorią w  służbie Kościoła.

Po zakończeniu II w ojny św iatow ej s ta ra ł się ponownie naw iązać 
p rzerw ane kontakty  pomiędzy Kościołami Starokatolickim i Unii 
U trechckiej i za Jego w spółinicjatyw ą zwołane zostały na nowo M ię­
dzynarodowe S tarokatolickie Sesje Teologów. Jak  bardzo uw ażał i ce­
nił tę  w spółpracę teologiczną, w ynika z tego, że tuż po przejściu 
w  stan  spoczynku zam ierzał napisać „Historię Kościoła” w  nowym 
ujęciu. Nagła śm ierć nie pozwoliła dokończyć tego dzieła, ale jednak 
będzie ono opublikow ane w  M iędzynarodowej Gazecie Kościelnej 
(IKZ), teologicznym organie starokatolicyzm u. Regularny udział w  se ­
sjach teologów był dla proboszcza i profesora ks. U rsa K iiry’ego punk­
tem  kulm inacyjnym  jego w spaniałej działalności.

Przez długie la ta  jeździł Zm arły podczas każdego sem estru do Ber­
na,. gdzie odw iedzał też swego ojca, ażeby w  czasie długich rozmów 
dowiedzieć się, jak  niezm iernie trudne i uciążliwe jest stanowisko 
i urząd biskupa w  Starokatolickim  Kościele Unii U trechckiej. D la­
tego też po ustąpieniu Adolfa K iiry’ego z urzędu biskupa długo za­
stanaw ia ł się, czy pow inien przyjąć zaszczytne stanow isko kierow ania 
Kościołem w  Szwajcarii. Do podjęcia pozytywnej decyzji zachęcał go 
arcybiskup U trechtu  A ndrzej Rinkel, późniejszy w ierny  i najlepszy 
przyjaciel.

Ks. prof. d r  Urs Kiiry został w ybrany kandydatem  na biskupa na 
Narodowym  Synodzie w  R heinfelden w  dniu 20 czerwca 1955 r. K on­
sekracja odbyła się w  kościele w  Olten 25 w rześnia 1955 r. Nowo 
kreow any biskup zdaw ał sobie spraw ę z tego, że przyjęcie urzędu 
biskupa to w ybór trudnej drogi wiodącej od w ielu wyrzeczeń i rezy­
gnacji do śmiałych postanow ień i koniecznych decyzji. Mimo wielu 
trosk o Kościół m iał też w ielkie szczęście, podczas swojej 17-letniej 
błogosławionej działalności, do pozyskiw ania dla Kościoła ludzi chęt­
nych, ofiarnych i dzielnych w spółpracowników. Z uczuciem szczerej 
wdzięczności w spom inał obydwóch przewodniczących R ady Synodal­
nej : prof. dr. L. W ebera i dr. M. K raem era, jak  również późniejszego 
następcę w  urzędzie b iskupa Leona Gauthier.

Jako nadzw yczajna osobistość wyznaczył sobie drogę „miłości” do 
w yznania praw dy w iary  (Ef. 4,15), czem u też uczynił zadość w ydając 
obszerne „Listy P astersk ie” i w  ten  sposób rozw ijał powierzony Mu 
skarb w iary  Kościoła. W idzialnym znakiem wdzięczności Kościoła

M A ŁA  EN CYKLO PED IA  TEO LO G IC ZN A  w
Bartymeusz — to ślepy żebrak, którego — Jezus Chrystus 
uzdrowił. Scenę tę tak  opisuje św. M arek: Jezus z ucznia­
mi swoimi przyszedł „do Jerycha; a  gdy wychodził z Je ry ­
cha On (Jezus, n.) oraz jego uczniow ie i m nóstwo ludu, syn 
Tymeusza, B a r t y m e u s z ,  ślepy żebrak, siedział przy dro­
dze. Usłyszawszy, że to Jezus z N azaretu, począł wołać i 
mówić: Jezusie, Synu Dawida! Zmiłuj się nade m ną! I gro­
m iło go wielu, aby m ilczał; a on tym  więcej w ołał: Synu 
Dawida! Zm iłuj się nade m ną! W tedy Jezus przystanął i 
rzeki: Zawołajcie go. I zawołali ślepego, m ówiąc m u: Ufaj, 
wstań, w oła cię. A on zrzucił swój płaszcz, porw ał się z 
m iejsca i przyszedł do Jezusa. A Jezus, odezwawszy się, 
rzekł mu: Co chcesz, abym  ci uczynił? A ślepy odrzekł m u: 
M istrzu, abym przejrzał. Tedy m u rzekł Jezus: Idź, w iara 
tw oja uzdrow iła cię. I w net odzyskał w zrok i szedł za nim  
drogą” (X, 46—52).

Baruch — przyjaciel i w spółpracow nik -> p ro roka-*  Je re ­
miasza. W 586 r. przed Chr. król babiloński Nabuchodono- 
zor II zburzył Jerozolim ę i w tedy Baruch uszedł do Egiptu. 
N iektórzy przypisują mu autorstw o -*• apokryficznej księgi 
Barucha.

Basnage (czyt. Basnaż) Beniam in — (XVI/XVII w.) — teolog 
protestancki w e Francji, au to r Traite de l’Eglise (franc.; 
czyt. T rety  dy lygliz), czyli po polsku: T rak ta t o Kościele.

Basnage (czyt. Basnaż) Jakub  — (ur. 1653, zm. 1722) — 
francuski teolog protestancki, k tóry  jako p ro testan t w raz z 
innym i (z powodu - edyktu nantejskiego) m usiał opuścić 
F rancję i zam ieszkał w  Holandii, w  Rotterdam ie. Napisał 
szereg książek, m.in. Histoire des eglises reformees) franc.; 
czyt. Is tła r  dezygliz reform y), czyli po polsku: H istoria ko­
ściołów reform owanych.

Basnage (czyt. Basnaż) Sam uel — (ur. 1638, zm. 1721 w  Ho­
landii) — teolog protestancki, reform owany. M.in. napisał po

łacinie książkę pt. Exercitationes de rebus sacris et ecclesia- 
sticis (czyt. Eksercitacjones de rebus sakris e t eklezjasticis), 
czyli po polsku: Rozw ażania o rzeczach świętych i kościel­
nych.

Bassinet (czyt. Basne) A leksander Józef — (ur. 1733, zm. 
1813) — teolog, kaznodzieja i lite ra t francuski. M.in. napisał 
po francusku: Histoire sacree de l’Ancien  et N. Testament... 
(czyt. Istła r sakry  dy ląnciąn y di Nuwó Testam ąn), czyli 
po polsku: H istoria św ięta Starego i Nowego Testam entu 
z 614 figuram i i objaśnieniam i (Paryż 1804—8).

Bastholm  Krysynn' — (ur. 1740 w  Kopenhadze) — duński 
teolog i znany kaznodzieja, hołdujący -> racjonalizm owi. 
Napisał dzieło z zakresu kaznodziejstw a pt. Die geistliche 
Redekunst (niem.; czyt. Di gajstliche...) czyli po polsku: Du­
chowne krasomówstwo.

Bastida Ludw ik — (XVII/XVIII w.) — francuski teolog i 
praw nik. M.in. napisał po francusku: Cyractere des offices 
de l’Eglise (czyt. K arak ter dezofis dy lywek), czyli po pol­
sku: C harak ter obowiązków biskupa.

Baston W ilhelm A ndrzej — (ur. 1741, zm. 1825) — francuski 
teolog i działacz kościelny. Jest au torem  wielu prac. Jedhą 
z nich jest: Lectiones Theologicae (łac.; czyt. Lekcjones 
teologice), czyli po polsku: W ykłady teologiczne.

Baszkin M ateusz Sem ienow — (XVI w.) — w raz z M ateu­
szem z L itw y i z A ndrzejem  K otiejew ym  w ypracow ał jak ­
by nowy podręcznik w iary  w  zakresie spraw  dogmatyczno- 
-m oralnych, opierając się przy tym  o  racjonalizm  lu terański 
i o n iektóre poglądy judaistyczne. Te nowo u ję te  poglądy 
rozpoczął upowszechniać w  Moskwie w  1553 r. Zostały one 
przez w ładze Kościoła praw osław nego uznane za herezję, 
a Baszkin zam knięty w klasztorze.
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dla trzeciego biskupa w  100-letniej historii Chrześcijańskokatolickiego 
Kościoła Szw ajcarii będzie, jak  sądzimy, zbiorowe w ydanie tych teo­
logicznie sta rann ie  opracowanych „Listów Pasterskich” sędziwego 
arcypasterza. W 1966 roku śp. Biskup w ydał dzieło pod tytułem : „S ta­
rokatolicki Kościół” w  form ie 500 stron liczącego kom pendium  o his­
torii Kościoła, jego nauce i problem ach.

Sp. Biskup Urs K ury był w prost predestynow any na starokatolic­
kiego dogmatyka. W swoich w ykładach przedstaw iał zarówno 
rzym skokatolicką naukę, jak  też osiągnięcia Reform acji i oficjalną 
naukę Kościoła Prawosławnego. Na kanw ie nauk  teologicznych uza­
sadniał pozycję starokatolicyzm u, co ze względu na dawno rozpoczęte 
rozmowy ekum eniczne jest bardzo ważne.

N ajw iększą troską Zm arłego było znalezienie takich teologów i pas­
terzy Kościoła, którzy potrafiliby przeprow adzić przyszłe braterskie 
rozpraw y z tą  sam ą siłą i nieustępliw ością sumienia, jaka cechowała 
pierwszą generację, z tą  sam ą ostrością i nieugiętością myśli b ib lij­
nej drugiej generacji. W swoich w ystąpieniach podkreślał, iż na pod­
staw ie doświadczenia reform acji wszystko, co nie jest zgodne z nauką 
P ism a św. musi być odrzucone, aby w  duchu miłości tym  bardziej 
zdecydowanie i ze świadomością celu kłaść nacisk na to, co nas łączy. 
Taką usługę w inni jesteśm y Kościołowi Rzymskokatolickiemu i Eku- 
menii.

Znam y rów nież apel Zmarłego Biskupa skierow any do parafii 
w  Szw ajcarii:

„Nie tylko nasi duchowni i kierownicy Kościoła powinni 
zrozumieć swoją odpowiedzialność, lecz również nasze pa­
rafie, ażeby pośród różnych doświadczeń przetrwać i ugrun­
tować w  apostolskiej wierze parafie, wyznające prawdę w  
miłości — na większą cześć i chwalę laski Bożej”.

Jest to  w yraźna w ola Drogiego Zmarłego, aby z miejsca, z którego 
pragniem y Go pożegnać, n ie  w racać do bolesnej świadomości ponie­

sionej straty. Zdawać m usim y sobie spraw ę, że wym agania Kościoła 
Starokatolickiego Unii U trechckiej, k tórem u śp. Biskup poświęcił całe 
sw oje o fiarne życie, w arte  są, ażeby pozostać w iernym i idei i przająć 
całkow itą odpowiedzialność za przyszłość i losy Kościoła.

Wobec tych obowiązków i w ykonyw anej pracy nasuw a się pytanie: 
w  jaki sposób zm arły Biskup mógł podołać tylu zadaniom ? W praw ­
dzie posiadał im ponujący wygląd zewnętrzny, silną postawę, w rażli­
wość w ew nętrzną, jest jednak  rzeczą oczywistą, że śp. Biskup nie 
mógłby wykonać tej codziennej pracy, gdyby nie czerpał siły z łaski 
Bożej w  Jezusie Chrystusie, z asystencji i inspiracji Ducha Świętego.

W szystkie cechy Zmarłego podane są tylko fragm entarycznie, gdyż 
nie sposób podaw ać w  krótkim  opisie tego, czego dokonał i co czy ­
nił, n ie tylko dla Kościoła w  Szwajcarii, ale rów nież dla Kościołów 
Starokatolickich Unii U trechckiej i d la Ekumenii.

Swoją wdzięczność Zm arłem u w yrażają za ofiarne prowadzenie po­
ruszonych urzędów  przede wszystkim Chrześcijańskokatolicki Kościół 
Szw ajcarii z biskupem  Leonem G authier, Rada Synodalna, wszystkie 
parafie z ich instytucjam i, a szczególnie faku ltet teologiczny w  Bernie. 
Wdzięczność w yraża też M iędzynarodowa K onferencja Biskupów S ta­
rokatolickich Unii U trechckiej ze swoim arcybiskupem , M arinusem  
Kokiem, wszystkie b ra tn ie  Kościoły i w iele m iędzynarodow ych orga­
nizacji chrześcijańskich.

„Nie bójcie się ich i nie drżyjcie przed nimi, gdyż Pan 
Bóg twój sam pójdzie z  tobą, nie porzuci i nie opuści cię’’ 
(V Ks. Mojżeszowa 31,6).

Na podstawie materiałów  
nadesłanych ze Szwajcarii — 

m.in. Presence Catholique Chretienne Nr 9
11 listopada 1976 r. — bp Leon Gauthier 

opr. +  Bp. Tadeusz R. MAJEWSKI



P r e z y d i u m  W a ln e g o  Z g r o m a d z e n ia  P R E .  P r z e m a w i a  b p  J a n  N ie w ie -  
c z e r z a ł  —  z w i e r z c h n ik  K o ś c i o ła  E w a n g e l ic k o - R e f o r m o w a n e g o

W  c z a s ie  n a b o ż e ń s t w a  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  o b r a d .  O d  p r a w e j  i k s .  Z .  
P a w l i k  —  s e k r e t a r z  P R E ,  b p  T .  K o w a l s k i  —  z w i e r z c h n ik  S t a r o k a t o ­
l i c k i e g o  K o ś c i o ła  M a r ia w it ó w ,  k s .  IV .  B e n e d y k t o w ic z  —  p r e z e s  P R E

D e le g a c i  i  p r z e d s t a w ic ie l*  
o b r a d

23 listopada 1976 r. obradowało w W arszawie W al­
ne Zgrom adzenie Polskiej Rady Ekumenicznej. W o b ­
radach, które toczyły się pod hasłem : „Powołani przez 
Chrystusa — zjednoczeni w  wolności”, wzięły udział 
delegacje ośm iu Kościołów zrzeszonych w  PRE. człon­
kowie Zarządu, Prezydium  i Kom isji Rewizyjnej PRE, 
jak  rów nież goście i przedstaw iciele prasy. O brady 
rozpoczęto nabożeństwem , podczas którego kazanie 
wygłosił ks. Ryszard Trenkler. Następnie przemówił 
ks. prof. d r W itold Benedyktowicz, prezes PRE, który 
pow itał obecnych i w ezwał do uczczenia pamięci zm a­
rłych w  ostatnim  okresie działaczy Rady: ks. W alde­
m ara Preissa (sen.), ks. prof. dr. Jerzego Klingera, ks. 
bp. prof. dr. A ndrzeja W antuły i ks. Bogdana Tymczy- 
szyna. Na przewodniczącego obrad powołano ks. bp. 
Ja n a  Niewieczerzała, prezesa honorowego PRE, na w i­
ceprzewodniczącego — ks. prof. dr. W aldem ara Gast- 
pary ’ego.

Walne Zgromadzeń

W im ieniu władz państw ow ych przem ówił w icedyrektor  
Urzędu do Spraw W yznań Tadeusz Dusik

R eferat programowy, oparty na głównym tem acie 
obrad, wygłosił ks. Edw ard Busse z Kościoła Ew ange­
licko-Augsburskiego. N astępnie przemówił przedstaw i­
ciel w ładz państwowych Tadeusz Dusik, w icedyrektor 
Urzędu do Spraw  Wyznań. Sprawozdanie z działalności 
PRE za okres od 16 m aja  1973 — 23 listopada 1976 
złożył ks. W. Benedyktowicz. Mówca opatrzył swe 
przemówienie tytułem : „Wolność i pow ołanie” i po­
dzielił je na sześć podtytułów : zjednoczeni do wolnoś­
ci, braterstw o, służba, pokój, w spólnota ekum eniczna 
i powołanie. Po spraw ozdaniu Komisji Rewizyjnej i 
udzieleniu absolutorium  ustępującem u Zarządowi, po­
wołano n a  kolejną trzyletn ią kadencję nowy Zarząd 
PRE w  następującym  składzie: prezes — ks. W. Be­
nedyktowicz, I w iceprezes — ks. m etropolita Bazyli, 
zw ierzchnik Polskiego Autokefalicznego Kościoła P ra ­
wosławnego; II w iceprezes — ks. bp Janusz Narzyń- 
ski — zw ierzchnik Kościoła Ew angelicko-A ugsburskie­
go, sek retarz — ks. Zdzisław Paw lik  — w iceprzew o­
dniczący Rady Naczelnej Polskiego Kościoła Chrześci­
jan  Baptystów, skarbn ik  — ks. Adam Kuczma — za­
stępca superin tendenta naczelnego Kościoła Metodys- 
tycznego. Przewodniczącym  Kom isji Rewizyjnej został 
ponownie dr Jan  M ałuszyński — prezes Społecznego 
Tow arzystwa Polskich Katolików.

Na zakończenie obrad, W alne Zgrom adzenie zaapro­
bowało tekst kom unikatu prasowego oraz uchwaliło 
wysłanie depesz do sekretarza generalnego Światowej 
Rady Kościołów, dr. F ilipa Pottera, sekretarza gene­
ralnego K onferencji Kościołów Europejskich, d r Giena 
G arfielda W illiamsa, prezydenta Chrześcijańskiej Kon­
ferencji Pokojowej, ks. m etropolity Nikodema, i do 
kierow nika Urzędu do Spraw  Wyznań, min. K azim ie­
rza Kąkola.

Jak ie  były główne kierunki działalności Rady w 
okresie minionych trzech i pół la t?

W spomnijm y na wstępie, że w połowie kadencji 
Zarządu, w styczniu 1975 r., zrezygnował z funkcji p re ­
zesa, ze względu na zły stan zdrowia, ks. bp Ja n  Nie- 
wieczerzał, a jego miejsce zajął ks. prof. d r Witold 
Benedyktowicz — superin tendent naczelny Kościoła 
Metodystycznego. Ks. bp. N iewieczerzałowi przyznano

ty tu ł honorowego prezesa Ij.^dy. Pow ażnie zm ienił się 
też skład P rezydium  PRE, które tw orzą zwierzchniej' 
Kościołów członkowskich.  ̂- 1975 r. odeszli na em ery­
tu rę : ks. bp A. W a n tu ła .— zw ierzchnik Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego, ks. Ju lian  Pękala — bis­
kup naczelny Kościoła Polskokatolickiego i ks. S tan i­
sław  K rakiew icz — prezes |Rady Naczelnej Zjednoczo­
nego Kościoła Ewangeliczn go. Ich m iejsca zajęli: ks. 
bp Janusz Narzyński, ks. p Tadeusz M ajewski i ks. 
K onstanty Sacewicz.

Po blisko 30-letnięj d. ałaLności, 1 października 
19?4 r.. Rada mogła się p r  mieść do w łasnej siedziby, 
którą zakupiła dzięki w y d an e j pomocy bratn ich  Koś­
ciołów z zagranicy. W ten sposób polepszyły się w y­
raźnie w arunki pracy, gdy: poza lokalam i biurowymi 
dysponuje się obszernymi ,K>mieszczeniami na b ib lio ­
tekę i magazyny.

W ram ach Rady d z i a ł a ł y  cztery komisje, zajm ujące 
się określonym i badaniam i1'  i pracami. I tak, Komisja 
Pomocy Międzykościelnej N ajm ow ała się rozdziałem  
pieniędzy nadsyłanych przejj odpowiedni organ Św iato­
wej Rady Kościoła. Za j i j  pośrednictwem  Kościoły 
zrzeszone w  PRE otrzym ywały m.in. środki finansow e 
na rem onty obiektów  sakrE^nych i zakłady opieki. Ko­
m isja W ychowania Chrześ jańskiego, dzieląca się na 
cztery sekcje — ewangelizj cyjną, kobiet, młodzieży i 
szkół niedzielnych — przeszła w  połowie 1975 r. w e­
w nętrzną reorganizację. Na szczególną uwagę zasłu­
gują ekum eniczne obozy roóocze, organizowane każde­
go roku w  Hajnówce, przez Sekcję Młodzieży. Młodzież 
różnych w yznań pracow ała tam  przy wznoszeniu no­
woczesnego kościoła prawosławnego, a  jednocześnie 
była w prow adzona w  problem atykę ruchu ekum enicz­
nego w  Polsce i na świecie. Kom isja K ontaktów  Za­
granicznych i P rasy  poza organizow aniem  przyjazdów 
i w yjazdów  zagranicznych oraz działalnością in form a­
cyjną prow adziła jeszcze działalność w ydaw niczą i re- 
feratow o-dyskusyjną, opracowywała dokum enty eku­
meniczne, grom adziła litera tu rę  i dokum entację eku­
meniczną. M.in. w ydała pracę pt. „Z ufnością w  przy­
szłość” dla uczczenia 60 rocznicy urodzin  ks. bp. N ie­
wieczerzała. Pośredniczyła też w  w ydaniu  dwóch po­
zycji w  R F N : broszury „Okumene in  Polen” i książki
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KONGRES TEOLOGÓW 
EWANGELICKICH

W W iedniu zakończył ob­
rady  M iędzynarodowy K on­
gres Teologów Ewangelickich. 
Wzięło w  nim  udział 350 
uczestników reprezentujących 
praw ie wszystkie k ra je  eu­
ropejskie.

POWOŁANIE KONFERENCJI 
BISKUPÓW W NRD

Ja k  poinform ow ała agencja 
ADN, W atykan ogłosił de­
cyzję o powołaniu sam odziel­
nej konferencji biskupów 
rzym skokatolickich dla NRD, 
co je s t zgodne z uchw ałam i 
II Soboru W atykańskiego.

Nowa konferencja bisku­
pów zastępuje dotychczasową 
berlińską konferencję ordy­
nariuszy i „posiada funkcję i 
upraw nienia, które obowią­
zujące postanow ienia praw a 
kościelnego przyznaje nieza­
leżnym konferencjom  bisku­
pów dla pozostających w ich 
gestii terenów ”. O bejm uje to 
wszystkie p raw a i obowiązki, 
k tó re  przew iduje cytowane 
postanow ienie soboru.

Sam odzielna konferencja 
biskupów jest zgrom adzeniem  
biskupów  i ordynariuszy na 
terytorium  NRD. Tym samym 
W atykan dokonał podziału 
dotychczas jednego Kościoła 
Rzymskokatolickiego w  Niem­
czech n a  dwa Kościoły lokal­
ne, adm inistracyjnie odrębne 
w  NRD i RFN. Posunięcie to 
w skazuje na zm ianę polityki 
W atykanu na tym  odcinku.

90 LECIE PIERWSZEJ 
GMINY METODYSTYCZNEJ 

W CSRS
•

W num erze 39 czasopisma 
„Kostnicke 'Iiskry” ukazał się 
artyku ł ks. d ra V. Schmecbor- 
gera, superin tendenta Koś­
cioła Ewangelicko-M etodys- 
tycznego w CSRS, poświęco­
ny problem owi 90 rocznicy 
założenia w  m. K ladno 
(CSRS) pierwszej gminy me- 
todystycznej. P ierw si człon­
kowie tej gminy pochodzili z 
W iednia. Toteż nowopowsta­
ła w K ladnie gm ina pracow a­
ła  i rozw ijała się pod bezpo­
średnim  kierow nictw em  W ie­
dnia — ówczesnego Wolnego 
Kościoła Reformowanego (o- 
becnie Kościoła Braterskiego). 
Była to  jedyna wówczas gm i­
na czeska, używ ająca w  cza­
sie nabożeństw  języka czes­
kiego. W łaściwym założycie­
lem  gminy i głównym działa­
czem metodystycznym  był k a ­
znodzieja Vaclaw Pazdral 
(1845—1920). Podczas u ro­
czystej akadem ii, urządzonej 
w  P radze w  Kościele B ra­
ci Czeskich, specjalny refe­
ra t  wygłosił kaznodzieja dr 
M. Kostal, k tóry na podsta­
w ie źródłowych m ateriałów  
scharakteryzow ał sylwetkę 
duchową założyciela gminy.

WYMIANA WIERNYCH 
NA NABOŻEŃSTWACH 

W SZWECJI

In teresu jącą inform ację o 
kontaktach między parafiam i 
i zboram i luterańskim i poda­
je  prasa zagraniczna:

W Szwecji przyjęła się wy­
m iana w iernych n a  niedziel­
nych nabożeństwach między 
różnymi zboram i i m iastam i. 
Ostatnio np. w  jedną z nie­
dziel 700 w iernych wyjechało 
specjalnym  pociągiem, z Lin- 
koeping do Sztokholmu, gdzie 
uczestniczyli w  nabożeństw ie 
odpraw ianym  przez bpa Ing- 
m ara Stoema, a następnie 
zwiedzili in teresu jące budo­
wle kościelne. Była to już je­
denasta tego rodzaju wyciecz­
ka z L inkoeping do Sztokhol­
mu. Są rów nież wym iany 
uczestników nabożeństw  sa­
molotami. Pew nej niedzieli 
odleciał sam olot czarterow y 
ze Sztokholm u na ranne na­
bożeństwo do Visby na wys­
pie Gotland. P rak tyk i tego 
rodzaju św iadczą o dużych 
możliwościach m aterialnych 
wiernych, a  ponadto o dobrze 
zorganizowanej pracy duszpa­
sterskiej tego Kościoła.

MNIEJSZA FREKWENCJA 
NA NABOŻEŃSTWACH

RZYMSKOKATOLICKICH

Jak  podaje prasa austriac­
ka, w  H olandii na ogólną 
liczbę 5,5 m ilionów rzym skoka- 
tolików, zaledwie 3,5 m iliona 
zachowuje łączność z Kościo­
łem. M niej niż połowa tych 
ostatn ich  dość regularn ie 
uczestniczy w  mszy niedziel­
nej.

S tatystyka wykazuje, że 
procent uczęszczających (ok. 
35%) m a sta łą tendencję do 
spadku. W łaśnie te  wyniki 
badań statystycznych zm usza­
ją  episkopat holenderski do 
rozw ażania przyczyn tego 
spadku. Problem  ten przyspa­
rza wiele troski biskupom  i 
zm usza ich do uaktyw nienia 
m isji w ew nętrznej.

WAŻĄ SIĘ LOSY 
ŚWIĄTYNI W ISTAMBULE

P rasa  zagraniczna podaje, 
że 40 tureckich parlam enta- 
riuszy skierowało do rządu 
tureckiego in terpelację z żą­
daniem  ponownego przekształ­
cenia słynnej bizantyjskiej 
św iątyni „Hagia Sofia” w  Is­
tam bule na meczet. W niosko­
dawcy tw ierdzą, że jest to ży­
czenie w ielu milionów m uzuł­
m anów  z całego św iata. Jak  
wiadomo, św iątynia ta  zosta­
ła  w  1453 r. po zdobyciu przez 
su łtana M ahom eta II K on­
stantynopola oddana na cele 
kultu  muzułm ańskiego. W 
1935 r. szef Republiki Turec­
kiej, A ta-T urk  (Kemal-Pasza) 
w  trakcie reform , zm ierzają- 

. cych do laicyzacji życia pu­
blicznego Turcji, zarządził 
przekazanie tego pięknego bu­
dynku na cele m uzealne. Od 
tego czasu „Hagia Sofia” 
przestała być meczetem. Obe­

cnie reakcyjna opinia publicz­
na, w  tej liczbie i turecka 
młodzież studencka, organizu­
je  dem onstracje i żąda odda­
nia tego obiektu ponownie na 
cele m uzułm ańskiego kultu  
religijnego.

SKARBY 
SZTUKI KOŚCIELNEJ 

NA GÓRZE ATOS

Insty tu t Studiów  P atry s­
tycznych, pow ołany przed 10 
la ty  przez P a tria rch a t K on­
stantynopolitański w  klaszto­
rze greckim  W latadon, zajął 
się publikow aniem  m anu­
skryptów  ilum inowanych. Ca­
łe w ydaw nictw o obliczone zo­
stało n a  4 tomy. Pracam i w  
tej dziedzinie k ieru je  profe­
sor Stylianos Pelekanides. 
P ierw szy tom został już w y­
dany w  1973 r., a  drugi — w 
1975 r. w  Grecji. Cała seria  
nosi ogólny ty tu ł: „Skarby
Góry Atos” — Seria I M anu­
skrypty ilum inow ane, Repro­
dukcje, Napisy, Inicjały. P ie r­
wszy tom  zaw iera m anuskryp­
ty 5 klasztorów : P ro ta  ton,
Dionisiou, K utlum usiu, Xero- 
potam u i Gergoriu. Drugi — 
5 następujących: Iwirion, Ha- 
giu, Pantelejm onos, Esphig- 
m enu i Chilondariu (Pantelej­
monos jest klasztorem  rosyjs­
kim, natom iast C hilandariu 
— serbskim). Podobne w yda­
w nictw a ukazały się również 
w języku niem ieckim  i fra n ­
cuskim. Serię grecką wydało 
wydaw nictw o „Ekdotike At- 
henon”, niem iecką — „A tlan- 
tis” w  Zurychu i Fryburgu.

PROTESTANCKI TEOLOG
W SENACIE WŁOSKIM

Protestancki proboszcz, Tul- 
lio Vinay, k ierow nik  w ydaw ­
nictw a „Servicio C lrristiano” 
Kościoła W aldensów w Resi 
na Sycylii, został umieszczony 
na liście wyborczej okręgu 
Chivasso Casale (Piemont) i 
w ybrany  do nowego senatu 
włoskiego. Znajdow ał się on 
na liście wyborców WPK ja ­
ko kandydat niezależny.

NOMINACJE
NA PRAWOSŁAWNYCH 

UCZELNIACH 
TEOLOGICZNYCH

Na W ydziale Teologicznym 
U niw ersytetu w  A tenach do­
konano następujących nom i­
nacji na stanow iska profeso­
rów : biskupa Andronssy, mgr 
A nastariosa Iannoulatosa — 
na K atedrę Religioznaw stwa 
oraz p. d r C. P apapetrou — 
na K atedrę Apologetyki. Na 
U niw ersytecie w Bonn m ia­
nowano teologa praw osław ne­
go — d r fil. Theodora Niko- 
laow ’a na stanow isko docenta 
Sem inarium  starokatolickiego 
z zakresu patrystyki greckiej 
oraz historii m istyki b izan ty j­
skiej.

Doc. T. Nikolaow je st sto­
sunkowo m łodym  uczonym  — 
urodził się w  1924 r. w  m. 
Phthidze, ukończył Akademię

Teologiczną P atria rchatu  K on­
stantynopolitańskiego na wys­
pie Chalki.

PRAWOSŁAWNE KSIĄŻKI 
NA ZACHODZIE

W Paryżu w ydana została, 
w  tłum aczeniu francuskim , 
książka w ybitnego am erykań­
skiego teologa praw osław ne­
go, ks. Ja n a  Meyendorfa^ pro­
fesora A kadem ii Teologicznej 
św. W łodzim ierza w  Nowym 
Jorku. Ks. J. M eyendorf bada 
problem atykę antropologii 
praw osław nej ze specjalnym  
uwzględnieniem  myśli znane­
go filozofa — W łodzimierza 
Lossky’ego. O statnio wydana 
książka ks. J. M eyendorfa 
nosi ty tu ł: „W prowadzenie w  
teologię bizantyjską. H istoria 
i doktryna”. Tłum. z angiels­
kiego na język francuski 
przez p. A nne Sanglade i 
K onstantyna Andronikof. Pa- 
ris, Cerf. 1975, str. 320.

Drugim autorem  praw osła­
wnym, pochodzenia francus­
kiego, jest p. 01ivier Clement, 
w ybitny teolog, profesor P ra ­
wosławnego Insty tu tu  Teolo­
gicznego w  Paryżu. K siążka 
O. C lem enta nosi ty tu ł: „In ­
ne słońce”, Paris. Stock, str. 
173. Pod tym  frapującym  ty ­
tułem  k ry ją  się dzieje osobis­
tych przeżyć, które doprow a­
dziły jej au to ra  do praw osła­
wia. Zaważyło na tym  m.in. 
zetknięcie się z filozofami i 
teologami rosyjskim i, zgrupo­
wanym i we F rancji po I i II 
w ojnach światowych (Bar- 
diajewym , Łosskim, Jew doki- 
mowem i in.), którzy spowo­
dowali spotkanie Zachodu ze 
Wschodem, tak  m ało znanym  
przed tymi w ojnam i na Za­
chodzie.

KLASYCZNA MUZYKA
BIZANTYJSKA

Insty tu t bizantyjskiej m u­
zykologii Kościoła Praw osła­
wnego G recji rozpoczął, z in i­
cjatyw y jednego ze swych 
współpracowników, p. G. Th. 
Stathisa, teologa i muzykolo­
ga, w ydaw anie kolekcji pt. 
„Byzantinos Kai M etabyzan- 
tinos M elourgoi”, m ającej na 
celu zapoznanie społeczeństwa 
z kompozytorami religijnym i. 
Pierw szy album  tej kolekcji 
zaw iera płyty z życiorysem i 
utw oram i słynnego kompozy­
to ra  greckiego Petrosa Bere- 
ketisa w  w ykonaniu chóru a 
capella, pod batu tą  greckiego 
dyrygenta O. Stanitsasa.

IKONOGRAFIA
BUŁGARSKA W PARYŻU

W ram ach w ym iany k u ltu ­
ralnej franko-bułgarskiej zor­
ganizow ana została w  Paryżu 
duża w ystaw a ikon bułgars­
kich. Zaw iera ona 214 ekspo­
natów, pochodzących z okre­
su IX — X II wieków. Piękno 
ikony świadczy o wysokim 
poziomie starożytnego m alar­
stw a Bułgarii oraz ku ltu ry  
plastycznej narodu bułgars­
kiego.
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Na łamach prawosławnych czasopism religijnych
w Polsce

Tem atykę tę, obrazującą dorobek prasow y 
najbliższej doktrynalnie naszem u Kościołowi 
organizacji wyznaniowej Polskiego A utokefa­
licznego Kościoła Prawosławnego, poruszaliś­
m y niejednokrotnie. Jak  wiadomo, praw o­
sław ne w ydaw nictw a periodyczne w  Polsce 
reprezentow ane są przez dw a czasopisma: 
„Wiadomości Polskiego Autokefalicznego Koś­
cioła Prawosław nego” oraz „Cerkownyj 
W iestnik”.

Pierw sze czasopismo stanow i pow ojenną 
kontynuację organu urzędowego tego Kościo­
ła, przewidzianego przepisam i dekretu  z dnia 
18.X I.1938 r. (art. 78) 1 (— Dz. U. N r 88,
poz. 597). Je st to kw arta ln ik  w ykraczający 
daleko poza ram y zwykłego, kościelnego orga­
nu urzędowego, przewidzianego wyżej wspo­
m nianym  dekretem . W znowiony został po 
dość długiej przerw ie w  1971 r. przez obec­
nego zw ierzchnika Kościoła, m etropolitę Ba­
zylego.

Drugie — w ydane w  języku rosyjskim , jak 
świadczy jego nazwa, jest miesięcznikiem o 
objętości dwóch arkuszy drukarskich. W y­
chodzi już dw udziesty trzeci rok  (założone zo­
stało przez m etropolitę M akariusza w  1953 
roku). W edług założeń, „W iestnik” m iał słu­
żyć nie tylko duchow ieństw u praw osław ne­
mu, lecz i w iernym , n ie znającym  języka ro ­
syjskiego. M iało to, naturaln ie , rzutow ać za­
równo na zakres podawanych w  nim  w iado­
mości, jak  i n a  poziom wybranego m ateriału, 
na jego popularne ujęcie i dostępność.

„W iadomości”, w ydaw ane w  języku pols­
kim, poza działem  urzędowym  posiadają zna­
cznie rozbudow any dział nieurzędowy, zaw ie­
rający  inform acje z życia ekumenicznego, 
bardzo in teresu jące dane z życia innych Koś­
ciołów praw osławnych św iata, liczne a rty k u ­
ły i przyczynki o charak terze historycznym 
oraz z zakresu doktryny praw osławnej. Fakt 
ten świadczy o intencjach redakcji w ydaw nic­
tw a: przeznaczyć sw oje czasopismo w  p ierw ­
szej kolejności dla duchow ieństw a praw o­
sławnego i teologów.

Cechą charakterystyczną zarówno „W iado­
mości”, jak  i „W iestnika” jest ich opraw a ze­
w nętrzna: tytułow a k artk a  tych w ydaw nictw  
m a oryginalny, artystycznie w ykonany w y­
strój (szczególnie oryginalna jest pieczęć z 
w yobrażeniem  krzyża praw osławnego — sześ- 
cioramiennego). Godne pochwały są liczne 
ilustracje, zwłaszcza w izerunki ikon s ta ro ­
żytnych i obrazów świętych, świadczące o 
bogactwie artystycznym  ikonografii praw osła­
w nej. Poważnym  natom iast m ankam entem  
jest b rak  napisów, legendy, k tó ra  by oriento­
w ała czytelnika o pochodzeniu ikony i obrazu.

W ciągu ubiegłych pięciu la t n a  łam ach 
„W iadomości” opublikow ano artykuły, notatki 
i przyczynki ok. 40 autorów. W większości są 
to wychowankowie Chrześcijańskiej A kade­
m ii Teologicznej lub przedwojennego Studium  
Teologii P raw osław nej U niw ersytetu W arsza­
wskiego. Do najbardziej aktywnych w spół­
pracowników  czasopisma należy: p. dyr. Jan  
Anchim iuk, ks. dr Aleksy Znosko, ks. mgr 
Mikołaj Lenczewski, ks. arch im andry ta dr 
Saw a (Hrycuniak), p. m gr Mikołaj W awry- 
szewicz, ks. m gr Rościsław Kozłowski, ks. 
m gr Grzegorz Sosna, p. m gr M arian Benza, 
k tórzy um ieścili w  „W iadomościach” po k il­
ka in teresujących artykułów .

Pod względem  tem atyki opublikow ane a r ty ­
kuły  i m ateria ły  reprezentu ją  różne dziedziny 
teologiczne: dogmatykę, historię kościelną, li­
turgikę, teologię m oralną i inne. Na szczegól­
ne w yróżnienie zasługują przyczynki ś.p. ks. 
profesora d ra  Jerzego K lingera: „Praw osław ­
ne heterodoksyjne rozum ienie Eucharystii” (Nr 
1/72) oraz „W yjście i Chrzest, jako dw a za­
sadnicze punk ty  w  dziejach zbaw ienia” (Nr

1'74), a rtyku ł stanowiący studium  z zakresu 
pojęcia historii zbawienia.

Z dziedziny prawosławnego praw a kano­
nicznego bardzo cenne są prace ks. dra 
A. Znoski, szczególnie polskie tłum aczenie k a­
nonów (należy zaznaczyć, że częściowego tłu ­
maczenia kanonów  soborowych dokonał m.in. 
ks. d r Szczepan W łodarski, w  swej pracy pt. 
„Siedem Soborów”, W -w a 1969). Jednak  w 
tej dziedzinie praca prawosławnego teologa 
jest dziełem pionierskim.

Bardzo in teresujące są artykuły  z zakresu 
historii Kościoła Praw osław nego w  P olsce: 
ks. E. Pańka, „Nasza przeszłość, U nia Brzes­
ka i jej skutki na Lubelszczyźnie i Podlasiu 
(Nr 1/73), ks. G. Sosny, „K rótki zarys histo­
ryczny para fii K rynk i” (Nr 4/43), „K rótka 
bibliografia klasztoru w  Supraślu” (Nr 1/74), 
„W ykaz dokum entow  dotyczących niektórych 
parafii praw osławnych w ojew ództw a biało­
stockiego z la t 1431—1837” (Nr 4/74), „Z dzie­
jów  praw osław ia na Podlasiu” (Nr 4/74) oraz 
„Praw osław ne dzieje m iasteczka Zabłudów ” 
(Nr 1—2/76), a także zespołu J. Iwaszko i M a­
rian  Benza, „Dzieje au tokefalii Kościoła 
Praw osław nego w  Polsce” (Nr 2/73).

P roblem atykę z zakresu teologii porusza w 
swoich artykułach w spom niany wyżej p. Jan  
Anchim iuk, pracow nik naukow y Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej. Oto zasługują­
ce na odnotow anie jego artykuły:

„Odkupienie a k u ltu ra” (Nr 3/73), „Cuda 
Nowego T estam entu” (Nr 3'73), „Chrześcijań­
stw o a nauki przyrodnicze” (Nr 4/73), „Ko­
rupcja  grzechu pierw orodnego w  rosyjskiej 
m yśli teologicznej XX w ieku (Nr 2/74), „Dog­
m at nieomylności papieża w e współczesnej 
teologii rzym skokatolickiej” (Nr 3/74) — jest 
to w nikliw a charak terystyka poglądów słyn­
nego teologa rzymskokatolickiego H ansa 
Kiinga, „O natchnieniu  P ism a Świętego” 
(Nr 3/74), „O w ierze” (Nr 4/74), „Refleksje na 
tem at przypowieści o uczcie w eselnej” — w  
związku z wypowiedziam i P atria rchy  Ekum e­
nicznego A tenagorasa w  rozm owie z praw o­
sław nym  teologiem pochodzenia francuskiego, 
01ivier e lem entem  (Nr 4/75). Ciekawa też 
jest wypowiedź Ja n a  A nchim iuka jako czyn­
nego działacza ekum enicznego i uczestnika 
Zgrom adzenia Światowej Rady Kościołów w  
Nairobi (1975) na tem at tej w ielkiej im prezy 
ekum enicznej, pt. „Kilka słów refleksji o 
Zgrom adzeniu w  N airobi” (Nr 1—2/1971).

Do prac z dziedziny teologii praw osławnej 
należą też artykuły  A rchim andryty Sawy 
(Hrycuniaka) pt. „Duszpasterz a człowiek 
współczesny” (Nr 2/72), „K ryterium  P raw o ­
sław ia” oraz „Praw osław ie i Zachód” 
(Nr 3/74).

In teresującą problem atyką z zakresu litu r­
giki porusza m gr Mikołaj W awryszewicz: 
„Praw osław ne w ieczorne oficjum  w  aspekcie 
historycznym ” (Nr 1 i 2/72), „Rys symboliczny 
wieczerni praw osław nej” (Nr 1/74).

Do tego działu należałoby zaliczyć również 
interesujący arty k u ł o. Szym ona Rom ańczuka 
pt. „Piękno zbawi św iat — Pismo Święte w  
twórczości F iodora Dostojewskiego” (Nr 2/72). 
Tem atyka twórczości Dostojewskiego zawsze 
była obiektem  zainteresow ania nie tylko teo ­
logów praw osław nych (np. M etropolity A nto­
niusza Chrapo wieki ego), lecz i pisarzy świec­
kich (St. M ackiewicza), nie mówiąc już o ro ­
syjskich krytykach literackich (patrz praca 
zbiorowa pt. „F.M. Dostojewskij w  russkoj 
k ritik ie”, M. 1956).

D bając o poziom swego czasopisma, a  także 
pragnąc udostępnić polskim  czytelnikom  p ra ­
w osław ną lite ra tu rę  teologiczną — dorobek 
teologów zagranicznych — redakcja spora­
dycznie umieszcza na łam ach swojego k w ar­
ta ln ika tłum aczenia prac takich wybitnych

teologów, jak  w spom niany wyżej Oliyier Cle- 
ment, „Rozmowy z A tenagorasem ” — (Nr 
1/73), „Trzecie piękno” — (Nr 3/73), ks. Miko­
łaj A fanasjew  „Kościół Ducha Świętego” (Nr 
4/74), o. Sofroniusz, „O nowego człow ieka” 
(Nr 1/74), arcybiskup F ilare t, „Życie du ­
chowe jako stan trw ania w  łasce” (Nr 2/74), 
ks. P aw eł Fłorenski, „Ikony m odlitew ne św. 
Sergiusza” (Nr 1—2/76), arch im andry ta Hi- 
larion  Bardekas, profesor zw. S tudium  Teo­
logii Prawosł. U.W., „O T radycji Św iętej” 
(Nr 1—2/76). Zasługuje rów nież na w yróżnie­
nie fak t um ieszczenia artykułu  radzieckiego 
badacza historii sztuki sakralnej, A.J. Rogo­
wa, pt. „Częstochowska Ikona Bogurodzicy 
jako św iadectwo bizantyjsko-rusko-polskich 
więzów (Nr 4/74). W ydaje się, że gdyby re ­
dakcja udostępniła polskiemu czytelnikowi 
prace szeregu innych współczesnych teologów 
prawosławnych, takich np. jak  ks. Ja n  Mey- 
nedorf, ks. A leksander Schm ernann, ks. 
J. Fłorowski, bp Kasjan, ks. P. Ewdokimow 
i in., to byłoby to  posunięciem  bardzo poży­
tecznym.

Co dotyczy drugiej edycji periodycznej M e­
tropolii P raw osław nej w  W arszawie — „Cer­
kownyj W iestnik”, to  ten  m iesięcznik rep re ­
zentuje zupełnie inny  poziom, charak ter i 
styl. P ierw otnie jako jedyny periodyk kościel­
ny przeznaczony był przede w szystkim  dla 
duchowieństwa, a następnie dla w iernych. 
Stąd w ynikała przew aga artykułów  stanow ią­
cych pomoc dla duszpasterzy (m ateriały ho­
miletyczne). Mimo to w  ostatn im  pięcioleciu 
można było spotkać na łam ach tego czaso­
pism a również szereg wartościowych m ateria­
łów z dziedziny liturgiki (np. szereg artyku­
łów ks. dr. A. Znoski pt. „Twórczość Rosyj­
skiego Kościoła Prawosław nego w  zakresie 
akafistów), z historii (np. „Wolski cm entarz 
praw osław ny w  W arszawie” — A. Grygore- 
wicza), liczne notatki w  dziale pt. „Z życia 
praw osław ia” oraz artykuły  ks. dr. J. K linge­
ra  (pt. „T radycja starochrześcijańska w  dok­
tryn ie i duchowości Kościołów W schodnich”
— N r 7/72), ks. E. Pańko (pt. „P iotr Mohyła, 
M etropolita K ijowski — Nr 7—9/71) i liczne 
inne z zakresu teologii duszpasterskiej (prze­
w ażnie pióra o. arch im andry ty  Atanazego 
K udiuka, o. Ihum ena Szymona Romańczuka, 
ks. T. Tokarewskiego, najbardziej aktywnych 
korespondentów  tego miesięcznika).

Z biegiem czasu, szczególnie w  ostatnich 
latach po uruchom ieniu drugiego periodyku, 
daje się zauważyć nasilenie tem atyki relig ij­
nej, publikow anie m ateriałów  z lite ra tu ry  teo­
logicznej przełom u X IX  i XX w., m ateriałów  
często anonim owanych, zapożyczonych z lite­
ra tu ry  m isyjnej w  rodzaju tzw. „Siergijew- 
skich listków ” itp. C harakterystycznym  przy­
kładem  tego są tzw. „Nauki dla m nichów 
Glińskiego Ihum ena F ilare ta” (Nr 2 i 3/75), 
zaw ierające m.in. szczegółowy opis szat za­
konnych i ich symboliki.

Dział społeczny czasopisma zaw iera spora­
dycznie zamieszczane notatki i artykuły  po­
święcone okolicznościowym zdarzeniom  kraju  
i tem atyce o charakterze społeczno-patrio- 
tycznym, np. uroczystościom jubileuszowym  z 
różnych okazji, w yborom  do sejm u i rad  n a­
rodowych itp.

Umieszczone na łam ach „W iestnika” oko­
licznościowe orędzia hierarchii praw osławnej 
zaw ierają rów nież akcenty społeczne, a  sporo 
m ateriałów  tego rodzaju  umieszczono ostatnio 
z okazji obchodów X X X -lecia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej (Nr 1 i 2/75). Na­
leży spodziewać się, że w  nowym  roku re ­
dakcje obu czasopism rozszerzą zakres swoich 
zadań, zapoznając polskiego czytelnika z bo­
gactwem  praw osław nej m yśli teologicznej 
oraz tradycji kościelnej.

P. K.
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e PRE
„Begegnung m it Polen”, co miało duże znaczenie pro­
pagandowe.

W dziesięciu większych m iastach naszego k ra ju  dzia­
łały  oddziały wojewódzkie PRE, powołane w  celu lep­
szego organizow ania i koordynow ania w spółpracy ek u ­
m enicznej w terenie.

W działalności ogólnokrajowej PRE na pierwszy 
plan wysuwały się tygodnie m odlitw y o jedność chrze­
ścijan, odbyw ające się co roku  w  dniach 18—25 stycz­
nia. Rada przygotowywała program y i m ateriały , które 
w ysyłała swym oddziałom wojewódzkim  i parafiom. 
Światow y Dzień M odlitwy Kobiet, przypadający na po­
czątek m arca, przygotowywała i przeprow adzała Sek­
cja Kobiet.

W stosunkach z Kościołem Rzym skokatolickim  doszło 
do zinstytucjonalizow ania kontaktów  przez powołanie, 
w  1974 r., m ieszanej komisji złożonej z przedstaw icieli 
obu stron. Rozmowy nie są łatwe, bowiem  trzeba prze­
zwyciężyć narosłą przez wiele la t nieufność, a  ponad­
to jeszcze dzisiaj zdarzają się n a  płaszczyźnie lokalnej 
nieporozum ienia między rzym skokatolikam i a  ducho­
wieństw em  i w iernym i niektórych Kościołów zrzeszo­
nych w  PRE.

W ram ach służby społeczno-patriotycznej Kościoły 
członkowskie PRE poparły finansowo odbudowę Zam­
ku Królewskiego w  W arszawie oraz zaangażowały się 
w  budowę C entrum  Zdrow ia Dziecka. Tym ostatnim  
przedsięwzięciem  zdołano też zainteresow ać niektóre 
Kościoły za granicą. Z okazji 30-lecia PRL i 30-lecia 
zakończenia drugiej w ojny św iatowej zwołano specjal­
ne sesje i akadem ie. W e w rześniu 1976 r. opublikow a­
no rezolucję popierającą II A pel Sztokholmski.

K ontakty PRE z ekum enizm em  światowym  realizo­
w ały się przede w szystkim  przez w spółpracę z różny­
mi organam i Światowej Rady Kościołów. Przedstaw i­
ciele PRE w spółpracowali ak tyw nie z K bm isją do 
Spraw  W iary i Ustroju, z K om isją Kościołów do Spraw  
M iędzynarodowych, uczestniczyli regularn ie w  dorocz­
nych posiedzeniach K om itetu Naczelnego SRK. W 
kw ietn iu  1974 r. odwiedził nasz kraj sekretarz gene­
ralny  SRK, d r  F ilip  Potter, k tórem u umożliwiono bliż­
sze w niknięcie w  różne aspekty pracy kościelnej i eku­

menicznej w Polsce. W V Zgrom adzeniu Ogólnym SRK 
w Nairobi (1975) uczestniczyła 7-osobowa delegacja 
Kościołów zrzeszonych w PRE. Z satysfakcją przyjęto 
w  k ra ju  do wiadomości, że jeden z członków delega­
cji — Jan  A nchim iuk z Kościoła Prawosław nego — 
wszedł w  skład 130-osobowego K om itetu Naczelnego 
SRK. Dzięki jego w yborowi Kościoły polskie m ają 
znowu, po 21-letniej przerwie, swego przedstaw iciela 
w najwyższym, w  okresie między zgromadzeniam i 
ogólnymi, grem ium  ŚRK. Ocenie Zgrom adzenia pośw ię­
cono w  Polsce dwa specjalne sympozja. Znalazło też 
ono oddźwięk w prasie religijnej oraz w  spotkaniach 
organizowanych na różnych szczeblach.

Innym  terenem  międzynarodowej aktywności eku­
menicznej PRE była K onferencja Kościołów E uropej­
skich, organizacja zrzeszająca ponad 100 Kościołów z 
27 krajów  naszego kontynentu, w  tym  w szystkie Koś­
cioły członkowskie PRE. Przedstaw iciele PRE uczest­
niczyli w  sem inariach poświęconych spraw om  bezpie­
czeństwa i rozbrojenia w  Europie, w  pracach grup ro ­
boczych, jak  i w  VII Zgrom adzeniu Ogólnym w  Szw aj­
carii (1974). Ks. Adam  Kuczma wszedł w  skład Kom i­
tetu Doradczego KKE i odtąd uczestniczy w  dorocz­
nych posiedzeniach tego gremium.

Przedstaw iciele PRE zasiadają rów nież w  takich gre­
m iach Chrześcijańskiej K onferencji Pokojowej, jak: 
K om itet K ontynuacji Pracy, K om itet Roboczy, Sekre­
ta ria t M iędzynarodowy i różne komisje. Ponadto zgod­
nie z zaleceniam i tej organizacji starano  się propago­
wać w  kraju , n a  płaszczyźnie parafialnej, specjalne 
m odlitw y w  intencji walczących i niepodległość ludów 
Afryki i ONZ, zm aw iane w  przedostatnie niedziele 
m aja i października.

Poza stałą w spółpracą z wym ienionym i wyżej orga­
nizacjam i międzynarodowymi, PRE pielęgnow ała sto­
sunki dw ustronne z radam i ekum enicznym i i Kościo­
łami w  Czechosłowacji, na Węgrzech, w  Szwajcarii, 
NRD i RFN, a także naw iązała kontak t z Kościołem 
Luterańskim  Norwegii i Kościołem A nglikańskim  w 
A ustralii. Szczególne znaczenie m iały różne inicjatyw y 
podejm ow ane przez Kościoły zrzeszone w  PRE i Koś­
cioły ewangelickie w  RFN zm ierzające do w ypełnienia 
życiem układów  zaw artych między rządam i obu k ra ­
jów w  1970 r. W 1974 r. powołano Kom isję K ontaktów  
między PRE a R adą Kościoła Ewangelickiego w  RFN, 
k tóra zbiera się dw a razy w  roku.

W szystko w skazuje n a  to, że nowy Zarząd PRE bę­
dzie kontynuow ał dotychczasowy kierunek zaangażo­
w ania ekumenicznego, społecznego i patriotycznego 
Polskiej Rady Ekumenicznej.

K. K.
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Lektury 
na zimowe 
wieczory

Ilekroć odwiedzam księgar­
nie, a  zdarza się to bardzo 
często, uderza m nie ich za­
tłoczenie. K upujący biorą 
delikatn ie now e książki do 
ręki, przeglądają je, czy­
ta ją  noty  o autorach, za­
mieszczone najczęściej na 
skrzydełku obwoluty, zagląda­
ją  do spisu treści, a  na koniec 
patrzą na cenę. Taką w łaś­
nie kolejność zapoznaw ania 
się z książką w  księgarni 
zauw ażyłam  jako praw idło­
wość. Nie bezpodstawne jest 
w ę c  tw ierdzenie, że zapotrze­
bow anie na książki w  naszym 
k ra ju  jest ogromne, zwłasz­
cza na książki dobre, am bit­
ne i na klasykę polską oraz 
obcą. Długie w ahania nad 
wyborem  książki świadczą 
również, że inform acje na te ­
m at lite ra tu ry  polskiej i za­
granicznej nie są w ystarcza­
jące w  środkach masowego 
przekazu. Czytelnicy przycho­
dząc do księgarni niezbyt czę­
sto chcą kupić konkretną po­
zycję. Najczęściej szukają cze­
goś dla siebie, nie bardzo w ie­
dząc jakiego to ma być au to ­
ra  i jaki tytuł. Nasz tygodnik 
pragnie i w  tej spraw ie 
przyjść swoim Czytelnikom 
z pomocą publikując co jakiś 
czas inform acje o arcydzie­
łach lite ra tu ry  polskiej i św ia­
towej.

Z narodem  francuskim  łą ­
czą nas coraz serdeczniejsze 
więzi ku ltu ra lne, m ające swo­
ją  długą tradycję w  historii 
obu krajów . Dlatego też w 
dzisiejszym omówieniu prag­
niem y zwrócić uwagę Czytel­
ników  na k ilka w ybitnych po­
zycji z lite ra tu ry  francuskiej, 
k tóre są dostępne w księgar­
niach na teren ie całego kraju.

W ubiegłym roku telew i­
zja nasza nadaw ała serial 
oparty na powieści Emila 
Zoli „G erm inal”, a w znowie­
nie tej powieści jest n a  n a ­
szych półkach księgarskich. 
A utor „G erm inalu”, Emil Zo­
la (1840—1902) m ając dw a­
dzieścia sześć la t postanowił 
całkowicie poświęcić się lite ­
raturze. Pasjonow ały go róż­
norodne teorie filozoficzne. W 
twórczości swojej p ra g n ą ł. 
ukazać oddziaływ anie w arun ­
ków fizycznych na życie du­
chowe jednostki oraz wpływ 
dziedziczności społecznej na 
życie każdego człowieka. Nie­

wielu pisarzy w ypełniło swo­
je życie tak  upartą  i konse­
kw entną pracą tw órczą ' jak 
Emil Zola i niewielu mimo 
pesymizmu — który u Zoli 
był nieuniknioną konsekw en­
cją jego doktryny — m ało 
tak  niezłom ną w iarę w  lep­
szą przyszłość ludzkości. N a­
pisał dw udziesto tomowy cykl 
powieści pod tytułem  „Rou- 
gon-M acquartowie, historia 
natu ra lna  i społeczna rodziny 
za Drugiego C esarstw a”. W 
cyklu tym  przedstaw ia Zola 
stopniową ewolucję ubogiej 
rodziny plebejskiej. Dzieło to 
zajęło mu dwadzieścia siedem 
la t życia. P ragnął również na­
pisać cykl „Cztery ew ange­
lie”. na których według niego 
pow inna opierać się m oral­
ność ludzka. K olejne tom y te­
go cyklu m iały nosić tytuły: 
„Płodność”, „P raca”, „P raw ­
da” i „Sprawiedliwość”. J e ­
dnakże najp ierw  w ydarzenia 
polityczne, a później śmierć 
nie pozwoliły mu na zrealizo­
w anie tych planów.

Oprócz w spom nianego cy­
klu „Rougon-M acquartowie...” 
do najw ybitniejszych utw o­
rów  Emila Zoli należy „Ger­
m inal” — powieść napisana 
w roku 1885. „G erm inal” opo­
w iada dzieje strajku  górni­
ków  w  północnej Francji. Na 
skutek kryzysu ekonom iczne­
go dyrekcja kopalni obniża 
górnikom uposażenia. Pod 
wpływem  nam owy Stefana 
Lantier, byłego m echanika, go­
rąco pragnącego spraw iedli­
wości społecznej, górnicy 
przeryw ają pracę. Stefan or­
ganizuje kasę zapomogową, 
której fundusze m ają  zapew ­
nić pomoc górnikom w  czasie 
strajku. P ieniądze te  jednak 
szybko się w yczerpują, górni­
cy cierpią głód, narasta  ich 
nienaw iść do właścicieli ko­
palni. S tra jku jący  dem olują 
szyby. W ładze sprow adzają 
do kopalni wojsko, a  w łaści­
ciele kopalni p rzy jm ują do 
pracy górników  belgijskich. 
S tra jku jący  a tak u ją  wojsko, 
które strzela do nich. Czter­
nastu górników zostaje zabi­
tych. Górnicy k ap itu lu ją  i na 
nowo podejm ują pracę. Wśród 
górników pracu je w kopalni 
m łoda dziewczyna,' K atarzyna, 
którą Stefan darzy miłością. 
Razem z nią zna jdu je  się 
pewnego razu w  korytarzu

kopalni siedem set m etrów  pod 
ziemią. W tym  w łaśnie m iejs­
cu szalunek kopalni został 
podpiłowany przez nihilistę 
Suwarina. Um ocnienia pęka­
ją, a  woda z piaskiem  zalewa 
kopalnię. Stefan i K atarzyna 
chronią się do odciętej gale­
rii. Gdy dociera do nich po­
moc K atarzyna już nie żyje, 
um arła z głodu, a  Stefan blis­
ki śmierci i obłędu opuszcza 
kopalnię i wyjeżdża do P ary ­
ża, gdzie będzie pracow ał w 
ruchu socjalistycznym.

Zola ma ogromny dar 
przedstaw iania tłum u, zbioro­
w iska ludzkiego. Wszystkip 
partie  „G erm inalu”, w  k tó­
rym Zola opisuje kolektyw ne 
życie i działanie górników 
tchną praw dziw ym  życiem, 
zdum iew ają rozmachem. Opi­
sy są żywe, intensyw ne, tw o­
rzą w ielkie wizje. Toteż po­
wieści Em ila Zoli, mimo iż 
pow stawały przed przeszło 
osiemdziesięciu laty, nadal 
czyta się z w ielkim  za in tere­
sowaniem.

Nie m niej znanym  i cenio­
nym pisarzem  jest M aupas- 
san t (1850—1893), który p isar­
stw a uczył się u Flauberta. 
Guy de M aupassant zadebiu­
tow ał m ając trzydzieści lat, w 
roku 1880 opow iadaniem  „Ba- 
ryłeczka”. Jest to pisarz, k tó­
ry  nie próbował analizować 
życia, pokazywał je  tak, jak  
widział. Życie nie jest w  jego 
utw orach przedm iotem  ana li­
zy, lecz zachow uje swój cha­
rak te r syntetyczny. Twórczość 
jego często zaw iera ton ironii 
i krytyki. N ajbardziej rep re­
zentatyw ną d la jego tw ór­
czości jest powieść „Historia 
jednego życia”. B ohaterka tej 
powieści, Jan ina, ukończyła 
edukację w  klasztorze, ma 
siedem naście lat. Je s t dziew­
czyną uczuciową i szlachetną, 
tęskniącą do czystego, szczę­
śliwego życia. Wychodzi za 
mąż za młodego szlachcica 
m ieszkającego w  sąsiedztwie. 
Szczęście je j trw a bardzo 
krótko. Mąż zaczyna ją  zd ra­
dzać. Zrozpaczona szuka po­
mocy u rodziców. Wkrótce 
um iera jej m atka, a  wśród 
pozostawionych przez nią lis­
tów  Jan in a  znajduje w iado­
mości kom prom itujące pam ięć 
zm arłej, k tó rą  do tej pory 
dziewczyna w idziała jako oso­

bę bez skazy. Ginie też mąż 
Janiny. Postanaw ia więc ona 
całkowicie poświęcić się w y­
chowywaniu swego syna P a­
wła. Chłopiec dorasta; w yjeż­
dża do szkoły, pisze coraz 
rzadziej listy  do m atki, n a j­
częściej tylko po to, aby pro­
sić ją  o pieniądze, a w  końcu 
okrywa się hańbą bankruc­
twa. Jest to kolejny bolesny 
cios dla Janiny. R atuje ją  
chłopka Rozalia, jej m leczna 
siostra, spełniająca w  domu 
Jan iny  rolę służącej. Jan ina 
pogrąża się w  rozpaczy i bier­
nym rozpam iętywaniu n ie­
szczęść swego życia. Aż nagle 
jej syn, który owdowiał, p rze­
kazuje Jan in ie  sw oją córkę. 
S tara kobieta z ogrom ną n a­
m iętnością i oddaniem  przy­
w iązuje do dziewczynki, która 
być może stanie się ostatnim  
rozczarowaniem  tej nieszczę­
śliwej kobiety.

Ten sm utny i bolesny los 
Janiny, opisany w  „Historii 
jednego życia”, m im o iż tak 
indyw idualny w  swoich szcze­
gółach, odznacza się w ielką 
praw dą życiową, a tragiczność 
losu Jan iny  jest wzbogacona 
podobnymi losami w ielu ko­
biet, k tó re  dostrzegam y za 
tym pojedynczym przypad­
kiem.

Zachęcamy również do po­
szukiw ań w  księgarniach po­
wieści F ranciszka M auriaca, 
który w  twórczości swojej 
ukazuje w  różnych przeja­
w ach nam iętności ludzkiej, 
ślepe poszukiw anie miłości 
Boskiej, jedynej, k tóra nasy­
cając człowieka może mu 
przynieść oczyszczenie. Boha­
terow ie M auriaca staczają się 
niekiedy na dno ludzkiego 
upodlenia, a później rozpo­
czynają odrodzenie m oralne 
dzięki łasce Bożej. Powieści 
M auriaca są apologią wiary, 
są historiam i dziejów ludzi, 
którzy poszukują cnót chrze­
ścijańskich w  trudnych i za- 
w ikłanych losach.

W szystkie wym ienione po­
zycje skłan ia ją  do zadum y 
nad ludzkim  życiem, a  po­
przez ukazanie losów jednost­
kowych pozw alają nam  nie­
jednokrotnie lepiej zrozumieć 
siebie i nasze w łasne poszu­
kiw ania prawdy.

M. K,
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Dwieście lat 
malarstwa 
amerykańskiego

Portret Jerzego W aszyngtona. Nam alował Gilbert 
Stuart (1755—1828)

Przed potężnym, szarym  gmachem w arsza­
wskiego M uzeum Narodowego zgromadziło 
się w iele osób. Wszyscy chcieli zobaczyć jedy­
ną w  swoim  rodzaju  w ystaw ę p rac am ery­
kańskich artystów. W ystaw a — zorganizowana 
z okazji 200 rocznicy niepodległości Stanów 
Zjednoczonych — przygotow ana została przez 
Muzeum Sztuki w  Baltim ore pod auspicjam i 
Agencji Inform acyjnej Stanów  Zjednoczo­
nych. Obchody radosnego św ięta dla Narodu 
Am erykańskiego odbiły się szerokim echem 
na całym  świecie. Również i w  Polsce ta 
rocznica znalazła swój oddźwięk. M.in. w y­
dano szereg publikacji, w  których omówiono 
udział ■wybitnych Polaków  w  w ojnach o n ie­
podległość Stanów  Zjednoczonych oraz nasz 
polski w kład do cywilizacji am erykańskiej.

W ciągu ostatnich la t M uzeum Narodowe 
w  W arszawie m iało okazję k ilkakro tn ie udo­
stępniać polskiej publiczności w ystaw y po­
chodzące ze Stanów Zjednoczonych. W idzie­
liśmy więc „A m erykański Zachód” w 1974 r. 
oraz w ielki pokaz pn. „W iek F rank lina  i Je f­
fersona” w  1975 r. Jednakże poświęcone one 
były w  większym stopniu przedstaw ieniu za­
gadnień historii kultury, dziejom społecznym 
i politycznym  niż sztuce. O statnia w ystaw a 
pn. „Dwieście la t m alarstw a am erykańskie­

go” m iała nieco inny charakter, ponieważ jej 
celem  pierwszorzędnym  było ukazanie osiąg­
nięć najw ybitniejszych przedstawicieli am e­
rykańskiego m alarstw a w  okresie niepodle­
głości.

Charles Diggs, przewodniczący przybyłej z 
tej okazji delegacji K ongresu A m erykańskie­
go — otw ierając w ystaw ę w im ieniu prezy­
denta G eralda Forda — przypom niał m.in. o 
wkładzie, jaki wnieśli Polacy w  rozwój am e­
rykańskiej ku ltu ry  i państwowości. Z tej też 
okazji w ydano bogato ilustrow any album  pt. 
„Dwieście la t m alarstw a am erykańskiego’-', 
gdzie zamieszczono tzw. Słowo od Prezydenta 
USA, Oto ono: „Jest rzeczą ze wszech m iar 
słuszną, aby z okazji dwóchsetlecia niepodle­
głości Stanów  Zjednoczonych ten  reprezen ta­
tyw ny zbiór obrazów m alarzy am erykańskich 
był eksponowany w  Polsce. Nasi artyści czer­
pali z dorobku swoich europejskich kolegów, 
których w spaniałe dzieła nadal w yw ierają 
inspirac}'jny w pływ  na m alarską twórczość 
Ameryki. W ystaw a „Dwieście la t m alarstw a 
am erykańskiego” unaocznia poszukiw ania i 
p rądy innow acyjne, charakteryzujące w  ciągu 
dwóch ubiegłych stuleci rozwój i żywotność 
sztuk w  Ameryce. Szczycimy się naszym i 
osiągnięciami i z przyjem nością dzielimy się

nim i z zaoceanicznymi przyjaciółm i”. Podpi­
sano G erald R. Ford.

W przestronnym  hallu  Muzeum, m arm uro ­
we posągi Chronosa i Apolla zapraszają do 
sal wystawowych. Chronos — w  mitologii 
greckiej uosobienie czasu, który wszystko w i­
dzi, ujaw nia, w yrów nuje i odnaw ia — jest 
jakby symbolem niezniszczalnej w artości 
ludzkiej twórczości. Natom iast Apollo — jak 
wiem y — to bóg wróżb i św iatła słonecznego, 
a  w sztuce — ideał piękr. iści m ęskiej. Nie 
przypadkowo więc am erykańskie statki kos­
miczne przeznaczone do lotów na Księżyc no­
szą nazwę „Apollo”.

Ekspozycja obejm uje 60 obrazów nam alo­
wanych w  latach 1770—1971. Po raz pierwszy 
w dziejach m ieliśm y okazję gościć w salo­
nach M uzeum Narodowego dzieła takich m a­
larzy jak : Benjam in West, John  Trum bull, 
John Singleton Copley, Thomas Sully, Fitz 
Hugh Lane, John F rederick  K ensett, Mary 
Cassat, Charles M arion Russell i in.

„W enus i Europa” — symboliczne dzieło 
B enjam ina W esta (1738—1820), o tem atyce 
mitologicznej, rozpoczyna przegląd in te resu ­
jącego dorobku m alarstw a am erykańskiego. 
Uwagę zwiedzających przyciągały pyszne pej­
zaże am erykańskie, tak ie jak : „K rajobraz w 
księżycowej poświacie” — dzieło W ashingtona 
A llstona (1779—1843), „Przełęcz Kaaterslcill” 
—■ A shera D uranda (1796—1886), „Odpływ u 
urw istych brzegów N ew port w  stanie Rhode 
Island” — Johna F. K ensetta (1816—1872), 
w spaniały w idok portu  bostońskiego Fitza
H. Lane (1804—1865), czy „Tęcza” G. Innessa 
(1825—1894). Z zainteresow aniem  obejrzeliś­
my też dzieła w ybitnego portrecisty, G ilberta 
S tuarta  (1755—1828), twórcy w ielu  podobizn 
założycieli państw a am erykańskiego, m.in. za­
prezentowanego tu  po rtre tu  Jerzego W aszyng­
tona. Młodzież, pochłaniająca setki książek o 
Indianach i kowbojach, znalazła tu  też coś 
dla siebie, a m ianowicie duży p o rtre t wodza 
Indian szczepu Otów — okrążacza, nam alo­
w any przez G. C atłian (1796—1872), „Polo­
w anie na baw oły” Ch. R ussella (1864—1926), 
kow bojski — niby z film u — „Spęd” F rede- 
ricka Rem ingtona <1861—1909).

Współczesne m alarstw o am erykańskie, tak 
bardzo kontrow ersyjne, bo m ieszające w  so­
bie szereg stylów i kierunków  m alarskich, 
niekiedy działa w prost szokująco na europej­
skiego viidza, przyzwyczajonego do innych 
doznań estetycznych. Już  po drugiej w ojnie 
światowej w  sztuce am erykańskiej pojawiły 
się nowe prądy — dowód żywotności, inw en­
cji i pewności siebie. Okres swobodnych, w ie­
lokierunkowych poszukiwań doprowadził do 
zaskakujących odkryć. Przedm ioty codzien­
nego użytku i elem enty reklam y o stylu p la ­
katow ym  stały się tem atam i w ielu prac m a­
larskich. Styl pop-art um ożliw ił w łączenie w 
św iat sztuki całej gam y codziennych doznań 
przeciętnego mieszczucha. N a w ystawie eks­
ponowano takie dzieła z tego okresu jak : „W 
zachwyceniu u R appaporta” S tuarta  Davisa, 
„M anuskrypt” R oberta Rauschenberga (ur. 
1925), „Flagi” Jaspera  Johnsa (ur. 1930) oraz 
bodajże najbardziej charakterystyczną dla te ­
go okresu „Dziewczynę ze w stążką w e w ło­
sach” Roy L ichtensteina (ur. 1923) i „Srebrną 
Liz” Andy W arhola (ur. 1930) z podobizną 
słynnej Elizabeth Taylor na srebrnym , św ie­
tlistym  tle. W arto też wspomnieć o bardzo 
efektow nym  w arsztacie Jacoba Law rence’a 
(ur. 1917), jednego z koryfeuszy sztuki m u­
rzyńskiej w  Ameryce. Jego obrazy, u trzym a­
ne w  pastelowym  kolorycie, przypom inają 
m alow idła ścienne i m ówią najczęściej o w ę­
drówce Murzynów.

M alarstw o — to form a przekazu wspólna 
całem u rodzajow i ludzkiem u, zrozum iała m i­
mo barie r językowych i kulturow ych. Tę 
znaną praw dę potw ierdziła raz jeszcze w y­
staw a „Dwieście la t m alarstw a am erykańs­
kiego”. Ci, którzy nie mieli możności obejrze­
nia om awianej w ystaw y (a szkoda!) mogą 
jeszcze zapoznać się z reprodukcjam i prezen­
towanego m alarstw a w  album ie poświęconym 
tej wystawie, który można nabyć w  hallu 
warszawskiego Muzeum Narodowego.

MAGDALENA LUBELSKA

n a m a l o w a ł  F r e d e r i c k  R e m in g t o n  (1861— 1909) w  k o l o r a c h  c z a r n y m  i  b i a ł y m
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Jak się Kubie Łokietkowi spalił dom
(Opowiadanie z dawnych lat)

Przypom inam  sobie dobrze tę 
noc. Zbudził m nie głuchy trzask, 
jakby ktoś z całej mocy przyw ie­
ra ł w rota stodoły. A potem  zapu­
kał ktoś do okna i zawołał:

— Kto chce widzieć, jak  się 
pali u K uby Łokietka, niech 
w stanie i patrzy.

Ojciec wyskoczył z łóżka, ja 
zacząłem  krzyczeć ze strachu  i 
pom yślałem  przede wszystkim
0 ratow aniu  królików.

Jeżeli zdarzyło się kiedykol­
wiek, żeśmy się całkiem  rozwy­
drzyli 1 lub rozbeczeli, uspokaja- 
ja ła  nas zawsze s ta ra  służąca, 
ślepa Julka. Tak i teraz mówiła 
nam, że n ie  nasz dom się pali, 
jeno chałupa K uby Łokietka, a 
do niej jeszcze dosyć daleko. 
Zresztą n ie  w iadom o jeszcze, czy 
się pali napraw dę, może jakiś 
żartow niś przechodzący mimo do­
m u chciał zadrwić z nas, a  zresz­
tą  i to możliwe, że w  ogóle n ik t 
nie wołał, że nam  się jeno zda­
wało przez sen. Przy tym  pom a­
gała nam  się ubierać. W ybieg­
liśm y z izby, aby zobaczyć, co 
się dzieje.

Przepadło! — zawołał o jc iec .— 
Już po wszystkim!...

Ponad grzbietem  lasu, rozciąga­
jącym  się półkolem nad  okolicą
1 oddzielającym  w ierchy od doli­
ny, unosił się ku  niebu spokojny, 
jasny płomień. Nie słychać było 
syku ani trzasku. Piękny, nowy 
dom, zbudowany zaledwie przed 
kilku tygodniami, palił się jak 
smolne łuczywo. Pow ietrze było 
wilgotne, gwiazdy n a  niebie przy­
słonięte, kiedy niekiedy odzywa­
ły się ciche grzmoty odchodzącej 
już burzy.

Trzeba zobaczyć, czy nie da się 
czego uratow ać — powiedział o j­
ciec.

— U ratow ać? — odrzekł Pęksa, 
owczarz, k tóry  nas zbudził. — 
Jeśli to od pioruna, to ja n ie  ru ­
szę ani palcem. A zresztą, trzeba 
w am  wiedzieć, że takiego ognia 
n ik t a n ik t n ie  ugasi — n a  to nie 
m a żadnej mocy.

— A n a  tw oją głupotę żadnego 
leku — zaw ołał ojciec z takim  
gniewem, jakiegom  u niego nigdy 
jeszcze nie widział. G łupi je ­
steś! — krzyknął na Pęksę.

Zostawił go na m iejscu, a mnie 
chwycił za rękę.

Idąc szybko śnieżynami, s ta ­
nęliśm y w krótce na wzgórzu.

Przed nam i gorzało gazdostwo 
K uby Łokietka, dom w alił się 
w łaśnie w płomieniach. Przyszli 
ludzie z hakam i i w iadram i, ale 
nie było tu  nic innego do roboty, 
jak  tylko stać i przyglądać się 
zwęglonym, żarzącym  się głow­
niom. Ogień n ie szalał, n ie trza ­
skał, nie strzelał dzikim i płom ie­
niam i w  górę, cały dom  był jed ­
ną kupą płomieni, spokojnie i ci­
cho pnących się dym em  ku  n ie­
bu, skąd przyszły.

Ojciec, w idząc to, już naw et 
n ie zbliżał się ku  domostwu, 
jeno przysiadł n a  odziemku ścię­
tej jodły.

— Jakże mi żal tego Kuby! — 
w estchnął ciężko. — A toć bę­
dzie la t tem u ze trzydzieści, jak 
się zjaw ił u nas. Był ci synem 
bardzo biednych ludzi. Pierwsze 
la ta  posługiwał u gazdów, a kie­
dy podrósł, poszedł na w yrąb. 
Spraw iedliw y robotnik, pilny i 
oszczędny. Gdy już został przo­
downikiem, w yprosił sobie u  p a ­
na kaw ał jałowizny. Wieczorami, 
kiedy robota się skończyła na 
wyrębie, chodził K uba n a  swą 
jałowiznę, karczował, plew ił ziel­
sko, kopał rowy, palił korzenie 
chwastów, i tak  co dzień przez 
dw a lata, aż ci sobie tak  u p ra­
wił, że i traw a  zaczęła rosnąć, 
a  naw et owies nieźle się udał. 
A kiedy doprowadził do tego, że 
mógł spróbować i z kapustą, po­
prosił i o jedle. Juścić za darm o 
ich nie dostał; m usiał odrabiać.
I znowu wieczorami, po robocie 
n a  pańskim , kiedy inni rębacze 
poszli daw no do dom u i n a  po- 
gródkach kurzyli sobie fajeczki, 
zaczął jedle te  ociosywać n a  p ła­
zy. A potem  już sobie w ynajął 
k ilku  rębaczy, aby m u w  w ol­
nych godzinach dopomogli, bo 
juścić sam em u trudno zbudować 
chałupę. A tak  n a  tej jałowiź- 
nie zbudował sobie dom. Trwało 
to jakie pięć lat. Sameś widział 
te  złote ściany, te  jasne okna, 
ten  dach z pazduram i i okapem. 
Na jałow iźnie ładne powstało 
gazdostwo. Z miesiąc tem u jak 
chciał się ożenić, a te raz  wszyst­
ko się skończyło. Cała praca, ca­
ła .  oszczędność, wszystko haro­
w anie poszło z dymem. Biedny 
K uba zaczynać musi n a  nowo.

Gdy tak  ojciec opowiadał dzie­
je Kuby, ogień m alał coraz b a r­
dziej, usuw ały się z w olna także 
dym y i oto, co ujrzeliśm y teraz 
przed sobą.

Zamów i przeczytaj
9  Pisma Biskupa Franciszka Hodura, tom I i II, razem 

stron 418; cena 60 zł. — Złote m yśli wielkiego Polaka
i biskupa, organizatora Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego.

0  Książka o różnych Kościołach i wyznaniach w Polsce: 
Prawo wewnętrzne..., ks. Wiktor Wysoczański, stron 296, 
cena 40 zl. — W dobie ekum enizm u powinniśm y in tere­
sować się b ratn im i w yznaniam i chrześcijańskim i, by lepiej 
je poznać i przyczyniać się do pożądanej jedności.

0  Bracia z Epworth, ks. Witold Benedyktowicz, stron 232, 
cena 45 zl. — K siążka prezesa Polskiej Rady Ekum enicz­
nej opow iadająca barw nym  językiem o dziejach założy­
cieli m etodyzm u — Jan ie  i K arolu Wesleyach.

$  Wierność i klątwa, Michał Miniat, stron 304, cena 50 zł. —
In teresujące dzieje św iętych Cyryla i Metodego i ich m i­
sji chrześcijańskiej w śród Słowian.

#  Modlitewnik „Ojcze nasz”, stron 628, cena 15 zł.

Zam ówienia należy kierow ać pod adresem : Zakład W yda­
wniczy „Odrodzenie”, ul. K redytow a 4; 00-062 W arszawa. 
Przesyłka następuje za zaliczeniem pocztowym (należność 
p ła tna przy odbiorze).

CIEKAWE WYDAWNICTWA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ AKADEMII TEOLOGICZNEJ

Monografie
#  Ideologia społeczna Nowego Testamentu bp Maksymilian 

Rode, cz. I — cena 50 zł. i cz. II — cena 50 zł. —
O  Prymat w Kościele Starokatolickim, ks. Szczepan Wło­

darski, cena 30 zł. —
Q  Sprawa Toruńska w roku 1724, ks. Waldemar Gastpary, 

cena 25 zł.—
#  Co powinniśmy czynić — Zarys ewangelickiej etyki teo­

logicznej, ks. Witold Benedyktowicz, cena 50 zł. —
O Ekumeniczne dążenia protestantyzmu polskiego, ks. Jerzy 

Gryniakow, cena 25 zł. —
9  Geneza sporu o epiklezę, ks. Jerzy Klinger, cena 35 zł. —

Skrypty
9  Historia Kościoła (okres nowożytny), ks. Waldemar Gast­

pary, cena 40 zł. —
#  Dogmatyka starokatolicka, bp Maksymilian Rode, ce­

na 12 zł. —
#  Dogmatyka ewangelicka — Prologomena, ks. Wiktor 

Niemczyk, cena 18 zl. —
9  O łasce i usprawiedliwieniu, cz. II, ks. Szczepan Wło­

darski, cena 15 zl. —
9  Liturgika, czyli nauka o nabożeństwach, ks. Mikołaj Len­

czewski, cena 25 zl. —
Zam ówienia należy kierować pod adresem : Biblioteka 

G łówna ChAT, ul. Miodowa 21, 00-246 W arszawa. Przesyłka 
następuje za zaliczeniem pocztowym (należność p ła tna  przy 
odbiorze).

KALENDARZ KATOLICKI 1977

Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” inform uje, że nie p rzy j­
m uje już zamówień n a  wysyłkę K alendarza K atolickie­
go 1977.

Ogłaszany w  naszym  tygodniku term in upłynął dnia 30 
w rześnia ubr. Czytelnicy, którzy nie nadesłali zamówień, 
mogą nabyć K alendarz K atolicki 1977 w kioskach „Ruchu”.

Niedaleko od pogorzeliska le ­
żała kupa kam ieni naznoszonych 
przez Kubę z jałowizny. Siedział 
na niej mały, ospowaty człowiek 
i patrzył na pożar, bijący m u w 
tw arz  gorącem. Był to  Kuba. Na 
pół ubrany, okrył się cuchą, od­
św iętnie zarzuconą n a  ram iona, 
jedyną rzeczą, k tó ra  m u ocalała. 
Ludzie nie zbliżali się do niego, 
ojciec chciał mu powiedzieć k il­
ka słów pociechy, ale nie m iał 
odwagi. Zdawało się nam , że K u­
ba lada chw ila zerw ie się i z 
groźnym przekleństw em  rzuci się 
w  ogień. Wreszcie, gdy płomienie 
lizały już tylko ziemię i gdy z 
pogorzeliska w yłoniły się nagie, 
m urow ane szczątki komina, K u­
ba podniósł się z miejsca, pod­
szedł do ognia, pochwycił kaw ał 
węgla i zapalił sobie fajkę.

Byłem wówczas jeszcze mały
i niewiele um iałem  myśleć, ale 
pam iętam  dotąd: kiedym  tak  o
świcie w idział Kubę Łokietka na 
w łasnym  pogorzelisku palącego 
fajkę, zrobiło mi się naraz  gorą­
co. Snadź czułem, jak  w ielki jest 
ten człowiek, o ile w iększy od 
swojej doli. K urząc fajkę, usiadł 
znowu n a  kupie kam ieni i patrzał 
przed siebie. Potem  w stał i począł 
grzebać w  popielisku. Za chwilę 
wydobył z niego swoją siekierkę. 
Zwęglony trzon odrzucił, założył 
nowy i w ziął się do roboty.

Minęło od tego czasu la t kilka. 
Na jałow iźnie piękne dzisiaj po­
la: n a  pogorzelisku nowy pow stał 
dom, ożywia go chm ara dzieci, 
a K uba Łokietek uczy swoich sy­
nów pracy i wytrwałości.
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Marzenia o Mesjaszu-żołnierzu
Jasełka, ta k  chętnie przez nas 

oglądane, w prow adzały niegdyś 
do betlejem skiej szopki przed­
staw icieli różnych narodów, k tó­
rzy w  im ieniu swoich w spółbra­
ci i w łasnym  składali hołd Bo­
żej Dziecinie. W brew praw dzie 
historycznej wprow adzano tam  
również duchownego żydowskie­
go. Rabin nie czuje się dobrze w 
tym  m iejscu. Spogląda nieufnie 
to n a  M aleństwo ow inięte w 
pieluszki i  położone w  żłobku, 
to na adorujących je ludzi. 
W reszcie ściskając pod pachą 
księgę Starego Testam entu mówi 
do zgrom adzonych:

To m a być Mesjasz? 
Przecież to Pan nie nasz! 
Nie tak on przychodzi 
Jak Panu się godzi.
M y go czekam y wielkiego, 
W y go czcicie m aleńkiego  
w  bydlęcym, żłobie.

Proste słow a włożone w  usta 
rab in a  w yjaśniają, dlaczego ży­
dowscy przyw ódcy nie przyjęli z 
entuzjazm em  Jezusa jako Me­
sjasza. Po prostu w yobrażali Go 
sobie zupełnie inaczej. M arzyli o 
Mesjaszu — wodzu potężnym  i 
dzielnym, noszącym w  swojej 
osobie cechy Mojżesza, Samsona, 
Dawida, Salom ona i Judy  M a- 
chabeusza razem  wziętych, k tó ­

ry  pokonałby niewolę rzymską. 
Chcieli, aby Mesjasz zgromadził 
wokół siebie cały naród, poder­
w ał go do w alki ze znienawidzo­
nym najeźdźcą i odbudował da­
w ną świetność polityczną i m a­
te ria lną  Izraela. M arzenia H e­
brajczyków  i związane z nimi 
sfałszowane w yobrażenie M esja­
sza m ożna częściowo uspraw ie­
dliwić. Te nastro je i myśli po­
trafią  najlepiej zrozumieć wszys­
cy Polacy, którzy przeżyli kosz­
m ar w ojny i noc straszliw ej oku­
pacji hitlerow skiej. Nasi ojcowie 
gotowi byli wówczas poświęcić 
wszystko, by uzyskać wolność 
Ojczyzny i praw o do życia wśród 
narodów  europejskich. Jak  w ie­
my, w  czasach Chrystusa P ales­
tyna jęczała w  niewoli. Rzymski 
okupant, chociaż pod w ielom a 
w zględam i stał niżej od m iesz­
kańców  podbitego kraju , rozka­
zywał, a  Żydzi m usieli słuchać. 
Te fak ty  jednak  nie uspraw ie­
d liw iają w  pełni postaw y kap ła­
nów żydowskich wobec P ana 
Jezusa.

Mesjasz wodzem duchowym
Hebrajczycy znali przyczynę 

swoich nieszczęść. Sami czuli się 
winni, gdyż nie dotrzym ali przy­
m ierza zawartego z Bogiem i 
Bóg m usiał zesłać karę. Bóg ich 
ojców: A braham a, Izaaka i J a ­
kuba uczynił z Izraelitów  naród

w ybrany, sam  był dla tego na­
rodu królem, ale synowie K ró­
lestwa sprzeniew ierzyli się swe­
mu Panu. Częściej w ybierali 
drogę grzechu niż w ierność przy­
kazaniom Stw órcy i dlatego po­
padli w  niewolę. K ażdy poboż­
ny Izrae lita  w iedział, że najw aż­
niejszą spraw ą jest pow rót do 
Boga i odzyskanie Jego przyjaź­
ni. By ten  cel zyskać, konieczna 
jest również w ojna tw arda i n ie­
ugięta, ale m a to być w ojna ze 
złem — z grzechem i szatanem. 
Panow anie Rzymian, a wcześniej 
Asyrii czy Egiptu, było dla bo­
gobojnego Żyda obrazem  pano­
w ania szatana nad światem.

W ysłannik niebios pojedna 
św iat z Bogiem oraz będzie 
chciał sprawić, by ludzie stali 
się znów dziećmi Bożymi, d la te­
go stoczy bój ze złym duchem. 
Za Jego wzorem i przy  Jego po­
mocy walczyć będą z grzechem 
wszyscy synowie K rólestw a Bo­
żego. W szystkie inne dobra m ia­
ły się stać udziałem  zwycięzców 
w  Bożym Królestwie, ale począ­
tek K rólestw a m iał się zrodzić z 
walki o dobro duchowe, o łaskę 
Bożą i czystość serca. O tym  ka­
p łani żydowscy dobrze wiedzieli. 
Chrystus będzie wodzem ducho­
wym, a nie żołnierzem. P rzy j­
dzie bez miecza, zbroi i wojska, 
przyjdzie jako m ąż cichy i po­
kornego serca, ale zarazem  jako 
niezłom ny wódz w  w alce ze 
złem i zwycięzca szatana. Do

pierwszej potyczki dojdzie na 
pustyni. Przez czterdziestodnio­
w y post Jezus gotował się do 
spełnienia swej misji. H artow ał 
wolę i sposobił umysł. T rw ał na 
m odlitew nej rozmowie z Bogiem 
Ojcem. Po czterdziestu dniach 
odczuł Jezus ogrom ny głód i 
w tedy podszedł kusiciel. Wcześ­
niej nie m iał przystępu do Jezu­
sa, bo M esjasz m odlił się. Sza­
tan szuka sprzym ierzeńca w 
głodnym żołądku człowieka, k tó­
rego Ojciec niebiański nazwał 
Synem najmilszym.

Oto pokusa: Poniew aż jesteś 
Synem Bożym, powiedz, aby te 
kam ienie stały  się chlebem, a  na­
jesz się do syta. Jezus m a prawo 
rozkazywać przyrodzie, ale nie 
uczyni tego za podszeptem sza­
tana. Pokusę oddalił Zbawiciel 
słowam i: N apisane jest — Nie 
sam ym  chlebem  żyje człowiek, 
lecz .tażdym słowem, które po­
chodzi z ust Bożych.

Pokonany szatan jeszcze dwa 
razy próbuje atakow ać i dw u­
krotnie przegryw a. Na roz­
kaz Chrystusa zwycięzcy: „Idź 
precz!” szatan  opuszcza pole w al­
ki. Gdy m am y trudności w  p rze­
zwyciężaniu pokus, sięgnijm y po 
Ewangelię i czytajm y opis walki 
Jezusa. On pomoże nam  zwycię­
żać, a  aniołowie przyniosą pokój 
Boży naszemu sercu, jak  nie­
gdyś zbliżyli się do Chrystusa, 
aby mu służyć.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Rozmowy z

Szanowna Redakcjo! — pisze 
Pan Bronisław  N. z Czeladzi.
— Postanowiłem podzielić się 
z Wami moimi uwagami na 
temat Kościoła Polskokatolic- 
kiego. Dwa lata temu za po­
średnictwem tygodnika „Rodzi­
na” poznałem piękną ideolo­
gię Kościoła Polskokatolickie- 
go i od tego momentu stałem  
się wiernym jego sympaty­
kiem. Niestety, martwi mnie 
to, dlaczego tak dużo ludzi m a 
fałszywe mniemanie o Koście­
le Narodowym. Jaka jest przy­
czyna tego, że niektórzy wprost 
pałają nienawiścią do was?

Następnie chciałbym opisać 
moje wrażenia z pięknej uro­
czystości, jaka odbyła się 4 
grudnia br. w Bolesławiu. 
Msza św. o godz. 10.00 odpra­
wiona została w  szczelnie w y­
pełnionym tłumem wiernych 
kościele. Wzięło w niej udział 
liczne duchowieństwo, m.in. 
ks. dziekan Zygmunt Kora­
lewski z Kotłowa, który wraz 
z liczną grupą wiernych przy­
był do Bolesławia na trądy-

Czytelnikami

cyjną Barburkę. W czasie 
Mszy św. kazanie wygłosił ks. 
proboszcz Stelmach z parafii 
w Strzyżowicach k. Będzina i 
w Sosnowcu. Po uroczystej 
Komunii św. odbyła się pro­
cesja dookoła kościoła, po któ­
rej głos zabrał ks. dziekan Ko­
ralewski. „Choć dzielą nas set­
ki kilometrów” — mówił on — 
„jechaliśmy tu jak do swoich. 
To co parafia w Bolesławiu 
przeżywała dwadzieścia lat te­
mu, my przeżywaliśmy nie­
dawno. Dlatego jesteśmy sobie 
tak bliscy”. W gorących sło­
wach podziękował za nie­
zwykle cieple przyjęcie i za­
prosił wiernych z Bolesławia 
na tradycyjne święto parafial­
ne we wrześniu do Kotłowa.

Na koniec głos zabrał pro­
boszcz miejscowej parafii, 
szczególnie dziękując parafia­
nom z Kotłowa za tak liczne 
przybycie i zapraszając kotło- 
wian na plebanię. Pragnę pod­
kreślić udany występ chóru i 
orkiestry z Kotłowa na bar- 
burkowej uroczystości w Bo­

lesławiu, a także fakt, że w 
dniu tym parafia bolesławska 
gościła również wyznawców  
Kościoła Polskokatołickiego z 
Kielc, Strzyżowie i Sosnowca.

Na zakończenie pragnę po­
dziękować Redakcji za tak cie­
kawe pismo, jakim jest Ty­
godnik „Rodzina” i życzyć 
wszystkiego najlepszego w No­
wym Roku.

Drogi Panie Bronisławie! 
Pan na zakończenie swego li­
stu dziękuje redakcji, a ja, w 
im ieniu redakcji na początku 
mojej odpowiedzi podziękuję 
Panu. Swoim listem  zrobił Pan
— jak  to się dziś zwykło na 
co dzień mówić — „kaw ał dob­
rej roboty” i to roboty redak­
cyjnej. Zachęcił Pan czytelni­
ków do w spółredagowania 
„Rodziny” i dał tego bardzo 
dobrą próbkę. Ileż to razy ape­
lowaliśm y do naszych Czytel­
ników: „To Wasz tygodnik.
Piszcie do nas o W aszym ży­
ciu. Niech za pośrednictwem  
„Rodziny” cała rodzina czytel­
nicza dowie się, co się u Was 
dzieje”. — Odpowiedzi na nasz 
apel było niewiele. Ludzie nie 
lub ią dziś pisać. W Bolesła­
w iu też. Taka duża parafia,

ileż tam  ciekawych rzeczy się 
dzieje, ile by m ożna napisać 
reportaży, wywiadów! W iado­
mo, że w  redakcji pracu je ty l­
ko trzech redaktorów , którzy 
nie m ają czasu na w yjazdy w 
teren. Czekają na w spółpracę 
ludzi z terenu. A tu  nic. Cisza.
— I nagle przyjeżdża do Bo­
lesławia P an  Bronisław  z Cze­
ladzi, od dwóch zaledwie lat 
sym patyk naszego Kościoła, i 
zawstydza swym zapałem  „sta­
rych” polskokatolików. P rze­
cież to co Pan napisał można 
nazwać m ałym  reportażem . 
Gdyby jeszcze dołączyć foto­
grafie, byłaby piękna relacja o 
życiu parafii, k tórą chętnie by 
czytelnicy przeczytali.

Na zapytanie P ana: „Dla­
czego tak  dużo ludzi m a fa ł­
szywe m niem anie o Kościele 
N arodow ym ?” — tym  razem 
P anu nie odpowiem. Chcę, aże­
by uczynili to sam i Czytelnicy. 
Oczekuję odpowiedzi zwłaszcza 
od Czytelników ze Śląska. Cie­
kawsze listy opublikujem y (za­
chowując, jak  zwykle, naz­
w iska do wyłącznej w iado­
mości redakcji).

DUSZPASTERZ

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA”. W ydawca: Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików. Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” . Redaguje Kolegium. 
Adres redakcji i adm inistracji: ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa. T ele­
fony redakcji: 27-89-42 i 27-03-33; adm inistracji: 27-84-33. Wpłat na prenum e­
ratą nie przyjm ujem y. Prenumeratą krajową należy opłacać w urządach 
pocztowych lub u listonoszy (kwartalnie — 26 zl, półrocznie — 52 zl, rocz­
nie — 104 zl). Zleoenla na w ysyłką „R odziny” za granicę przyjm uje oraz

wszelkich inform acji na ten temat udziela: RSW „Prasa-K siażka-R uch” 
Centrala Kolportażu Prasy i W ydawnictw , ul. Towarowa 28, 00-958 W arsza­
wa. — N adesłanych rękopisów , fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca 
oraz zastrzega sobie prawo dokonywania zmian w  treści nadesłanych arty­
kułów. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-K siążka-Ruch” , 
W arszawa, ul. Smolna 10. Zam. 1884. J-60. i n d e k s u  3 7 4 7 7
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Trzeba długo czekać...
Bardzo ciężkie, a jednak piękne chwile -przeżywa każda 

kobieta podczas porodu. Ten właśnie dzień  — dzień przyjś­
cia na świat tak długo oczekiwanego dziecka — uważa ona 
często za najszczęśliwszy w swoim życiu...

Potem, zamiast w ypoczynku  — czeka ją trudna i odpo­
wiedzialna praca przy pielęgnowaniu swego kochanego m a­
lucha. Niejednokrotnie najtrudniejsze, najbardziej wyczer­
pujące są w tedy  nieprzespane noce, kiedy brakuje już  i sil, 
i cierpliwości. Oczy same się zamykają, pod powiekami jak ­
by gromadził się piasek...

Tymczasem dziecko w  tych pierwszych miesiącach swoje­
go życia nie okazuje matce wdzięczności, a jedynym  w yra­
zem jego doznań i odczuć oraz sposobem przekazywania  
uczuć — jest plącz.

Dopiero gdy pojawią się na jego buzi pierwsze uśmiechy i 
zainteresowanie światem, a przede w szystk im  matką, oczy 
dziecka — małe zwierciadełka duszy  — wyrażają wszystko, 
czego m atki od nich właśnie oczekują: wielką, bezgraniczną 
miłość i ufność. Ich to właśnie wyraz usuwa zmęczenie i w le­
wa radość w  serce matki, a uczucie najczystsze z najczy­
stszych łączy tych dwoje coraz mocniej.

Zagadki medyczne
Zdarza się często, że jakieś usłyszane słowo powoduje m i­

mo woli nasuw ające się skojarzenia. Na przykład słowo 
„błyskaw ica” kojarzy się nam  ze słowem „burza", a słowo 
pastw isko” z pojęciem „wieś”. Istn ie je  naw et m etoda nauko­
w a w  psychologii, w  której stosuje się do celów rozpoznaw­
czych takie „wolne kojarzenia". Ale nie o to tu  chodzi. To 
po prostu zagadka oparta  o skojarzenia pojęciowe. Poniżej 
podajemy, w  porządku alfabetycznym , dwie kolum ny w y­
razów  dotyczących zdrow ia i medycyny.

Jak ie słow a z praw ej kolum ny kojarzą się ze słowami z le­
w ej? Je.śU nie odgadniecie, poszukajcie rozw iązania w n a ­
stępnym  num erze „Rodziny”.

Cholesterol 
Cukrzyca 
Dziedziczność 
Fagocyty 
otyłość 

» Równowaga
Szczepienia ochronne 
W idliszki 
Wzrost

Poniżej podajem y osiem utw orów  literackich, których ty ­
tu ły  związane są z m edycyną i chorobami. Spróbujcie do­
brać do tytułów  nazwisko autora, a także jego narodowość. 
A może rów nież wiecie, m ili Czytelnicy, do jakiego gatunku 
twórczości literackiej zalicza się w ym ieniony utw ór?

W następnym  num erze przekonacie się, czy Wasze rozw ią­
zanie było trafne.

1. „Lekarz mimo woli”
2. „Dżuma”

3. „Grypa szaleje w N apraw ie”
4. „Lekarz w iejski”

5. „Ojciec zadżum ionych”
S.„Ostry dyżur”
7. „T rędow ata”

S. „Zazdrość i m edycyna”.

bakterie
błędnik
epidem ia
geny
m alaria
przysadka mózgowa
skleroza
trzustka
kalorie.
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KRZYŻÓ W KA  NR 2
POZIOMO: 1) towarzyszy defiladzie, 9) legendarna królowa asyryjska, 
założycielka wiszących ogrodów w  Babilonie, 10) miasto na linii 
G dańsk — M albork, 11) uczestnik narodowowyzwoleńczej w alki zbroj­
nej, 12) coś złego, 13) umożliwia pisanie z kopią. 18) faza Księżyca, 
39) sprzysiężenie, 20) rozbójnik morski, 21) sposób, 22) dobytek, 23) 
u ła tw ia załadunek kolejowy, 29) zuch, 30) miejsce etapowe na dłuż­
szej trasie  turystycznej, 31) rodzaj zboża. 32) imię autora „Ślubów 
panieńskich”, 33) wrzask.
PIONOWO: 2) najsłynniejszy fizyk, m atem atyk i wynalazca starożyt­
ności, 3) konstruktor pierwszego parowozu, 4) miejsce śmierci hetm a­
na Żółkiewskiego, 5) na plaży, 6) daw na m achina oblężnicza. 7) ozdo­
ba ścienna, 8) ranga urzędnicza, 13) krzew  przyprawowy, 14) w ezw a­
nie do broni, alarm , 15) dychawica, 16) prezydent USA w latach 
1952—61, 17) smakołyki, specjały, 24) sojusznik, 25) paczka banknotów, 
26) postać z „Pana Tadeusza”, 27) obraduje w sejmie, 28) wynalazca 
telegrafu bez drutu.

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji i z dopiskiem na kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r 2”. Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 48
POZIOMO: Śląsk, lodolamacz, straż, Szwajcaria, trzon, tasak, angina, 
ułam ek, Filip, szakal, opinia, Aaron, szton, upierzenie, unita, m anda­
rynka, gwara. PIONOWO: luteranizm , stanowisko, poszwa, pomada, 
karcz, kadra, dział, tafla, seler, kupon, kaliszanka, helikopter, apetyt, 
obiekt, surm a, miano, krtań .

Za praw idłow e rozw iązania nagrody wylosowali: Janina Backa 
z Komorowa i Józefa Habryło z Sopotu.

Nagrody prześlem y pocztą.


